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Włość rentowe a parcelacya.
Uchwalenie ustawy o włościach r* nto- 

wych przez Sejm miniony jest niewątpliwie 
pocieszającym w pewnym kierunku sympto- 
matem. Mianowicie zdaje się takt ten zapo
wiadać zdrowienie naszegu społeczeństwa ie 
smutnej choroby ciągłego narzekania na to, iż 
u nas nic się nie robi dla polepszenia stosun
ków, a równocześnie niemiłosiernego krytyko
wania i zw alczana wszelkich prób poprawie
nia złego stanu rzeczy.

Z drugiej strony dzieje narodzin tej urt.a- 
wy dostarczają jednego więcej dokumentu dla 
stwierdzenia mniej znów pocieszającego objawu, 
z którego nie potrafiliśmy s-ę jeszcze otrząsnąć, 
a mianowicie przystępowania do ważnych, re- 
form społecznych bez należytego przygoto- 
waira.

Nie umiemy tak, jak  to czynią inni, naj
przód gruntownie rozpatrzeć faktycznych sto
sunków, i zebrać potrzebnego faktycznego mąte- 
ryału zan.m zaczniemy budować gmachy donio- 
słych reform społecznych Aby dać tylko jeden 
przykład tego z historyi powstania ustawy o 
włościach rentowych, wskażę na zupełny brak 
danych statystycznych, według których możnaby 
było oznaczyć sumiennie i racyonalnie mini
malną, a nawet maksymalną granicę włości 
rent >wej. W  tym względzie budowano zupeł
nie na powietrzu. A jednak rozchodziło się t> 
jedną z najkardynalni*'szych kwesty’ od któ
rych zawisłą jest skuteczność ustawy w pra
ktyce. Ale bliższy rozbiór tego "odzaju kwesty! 
nie jest oeiem niniejszego artykułu. Chciałbym 
w nim bowiem potrącić o inną kwestyę dotąd 
czy z umysłu, ozy bez świadomości mało wen
tylowaną w ciągu całego okresu powstawania 
ustawy o włościach rentowych, a mianowicie 
o kwestyę związku, jak: zachodzi międzjr
włościami rentowym a parcelacyą własnośoi 
ziemskiej u nas

Geneza włości rentowych da się nieza- 
przaczenie wywieść niezależnie od parcelaeyi. 
Mjmoro jednak tam, gdzie parcelacya własności 
ziemskiej istiueje, stoi ona w ścisłym bardzo 
związku z kwestyą tworzeniu włości rento
wych. Związek ten wwnika przedewszystkiem 
stad, iż parcelacya większ* j własności ziem- 
ssiej wybornym jest środkiem dla dostarczania 
potrzebnych na włości rentowe obszarów zie
mi i daje łatwą sposobność do nabycia ty .h 
ODszarów i wybrania odpowiednich ewałków 
ziemi na włości rentowe. Natomiast »aś two
rzenie włości rentowych, które przedstawiają 
typ średniego gospodarstwa rolnego, zapobiega 
rozbijaniu większych majątków ziemskich na 
maleńkie, nieproduktywne jednostki gospodar
cze, jakie tworzą się łatwo z okazyi parcelaeyi. 
W ^uika stąd, iż instytucya włości rentowych 
tam, gdzie istnieje dążenie dc parcelaeyi wię
kszych obszarów zien/ stać się może wybor
nym regulatorem parcelaeyi, szozególniej jeśli 
ona jest „dziką“. Z jednej bo wiec ?trony przez 
rozdmal w lelaiej własno ń, której brakło ka
pitału lub robotnika potrzebnego dla jej pro- 

iktywności, albo która znosić musiała zb pt 
wielki ciężar długów, na włości rentowe, bę
dące wprawdzie mniejszemu, ale gospodarczo 
wydatnemi iednostkan i gospodarczymi, podno
si się wartość ziemi i jei produktywność. 
Z drugiej strony zaś włości rentowe, han-ując 
szkód’ iwe rozdrobnienie własności ziemskiej, 
usuwają złe strony parcelaeyi. W  tej więc for

mie parcelacya staje się społecznic może na;' 
pożytecznyjszą i dlptego włośoi rentowe mo
żnaby poniekąd nazwać najdoskonalszą formą 
parcelaeyi.

Tam więc, gdzie parcelacya istnieje, na
leży dążyć, aby odbywała się ona ile możnośoi 
w formie tworzenia włości rentowych z dzie
lonej większej własność1 Ale tego n:edość; 
należy jeszcze dbać o to, aby parceiacya, która 
w innej także formie się dokonywa i która 
mu i V'tdź co bądź pozostać i nadal do pe
wnego stopni0, tam, gdzie ona istnieje, doko
nywała się w sposób ile możności n aj mc i ej 
szkodliwy dla społecznych nteresów.

U nas parcelacya większych majątków 
ńtj leje, jak wiadomo, w zastraszających rozmia
rach. Nie mamy do dziś zgoła żadnej staty
styki, trakti jąeej na seryo tę akcyę. Ale już 
daty, luźni b zbierane o tym  przedmiocie przy 
rozmaitych sposobności -eh, dostarczają smu
tnego, zatrważającego dowodu na grasowanie 
wśród wielkiej własności parcelaeyi, w dodatku 
„dzil ej“ tj nieuregulowanej żadnemi norma- 
jpi. Rok rocznie znikają pod jej ciosami zna
czne obszary w;ększej własności. Rozb’ja się 
je  po naiwiększej części na maleńkie, niepro
duktywne kawałki ziemi. Tworzenie takich 
jednostek zwięks-a i tak już nieprzejrzane za- 
stępy »nędzarzy gruntowych", nie mogących 
wyżyć z dochodów swej własności ziem ski'. 
Równocześnie zaś znikają kompleksy zii mi, 
które były przez długie lata twierdzami na
szego życia narodowego i społecznego. Tej 
„dzikiej", nie oglądającej się na żaden narodo
wy interes parcelaeyi, dokonywają :iietylko 
właś .diele parcelowanych obszarów, nietylko 
spekulanci, którzy niestety corąz liczniej u nae 
występują, ale nawet takie instytucye jak nie
dawno założony u nas bank parcelacyjny we 
Lwów ie.

Jeżeli więc gdz’9, to przedewszystkiem 
u nas należałoby dla zapobieżeń a tej równie 
dla interesów włościan, jafia i właśoiciel: wię
kszych posiadłość.’ szkodi.1 rei nieoglednej, „dzi
kiej" parcelaeyi, starać się przedewszystkiem
0 jak najściślejsze, organiczne połączenie akcyi 
parcelaeyi z twoizeniem włości rentowy ch. Na
leżałoby więc urządzić w pierwszym rzędzie 
akcyę tworzenia włości rentowych w sposób 
dający jej jak największy wpływ na parcela- 
oyę. Ale i to jeszczo nie wystarozyłc by dla 
radykalnej przemiany parcelacji ze społeczrie 
szkodl.wej na społecznie pożyteczną. Zawsze 
bowiem jeszcze pozostawałoby dość ziem dla 
parcelaeyi „dzikiej" po za ramami włości ren
towych. Na zapobieżenie wije jej trzebsby 
szczególnie u nas obmyśleó dalsze stosowne 
środki. I  powinny być one obmyślone i wpro
wadzone w życie równocześnie z akoyą two
rzenia włości rentowych, aby parcelacya, któ 
raby po za ramam włość1’ się dokonywała, ile 
możności jak najmniej psuła korzystne efekta 
gospodarcze wynikające z tworzenia włości.

Najpotrzebnfi Jszą i jak mi się wydaje naj
praktyczniejszą drogą do tyoh celów byłoby 
utworzenie odpowiednio urządzon i ,  ukwalifi- 
kowanej instytucyi finansowej (bankowej), któ- 
rejby pod nadzorem kraju powierzoną była 
finansowa strona tworzenia włości rentowy oh, 
tuazież wyszukiwanie nabywców włości i pro
pagowanie idei włości rentowych w Kołach 
rolniczych, a któraby prócz tego trudniła się 
także parcślacyami majątków na własną rękę
1 w sposób komisowy. Instytucya taka musia
łaby oczywiście zosto.ć wyposażoną odpowie
dnimi funduszami ze strony kraju i poi. innaby 
z czasem starać sio o zdecentralizowanie obu 
akcy1 przez zakładanie filialnych instytucyj po 
kraju, względnie tworzeniu zawisłych finansowo 
od siebie spółek rolniczych etc. dla celów par 
celacyi.

Z takiego urządzenia wypłyuęłyby nie
skończone korzyści dla całej akcyi włości ren
towych i pisemiany dzikiej parcelaeyi w spo

łecznie korzystną, szczególnie gdyby wypc sa- 
żenie instytucyi funduszami przez kraj nastą
piło pod warunkiem, iż w pierwszym rzędzie 
ona starać się będzie majątki parcelowane przez 
się zużywać na tworzenie włośoi rentowych. 
W  takim bowiem razie instytucya we własnym 
interesie nietylko podjęłaby się dobierania 
stosownych kompleksów ziemi dla tworzenia 
włości rentowych, czyli zajęcia się techriczną 
stroną tej kwestyi, aJe nadto propagowałaby 
tę myśl w kołach interesowanych i starałaby 
się o wyszukiwanie s< >sownycb nabywców na 
włości, do czego instytucye finansowe już przez 
swoją ruchliwość o wwle są stosowniejsze, niż 
wszelkie biurokratycznie urządzone organa. — 
A agitacya taka dla włości rentowych, szcze
gólnie z początku będzie u nas b a r d z o  p o 
t r z e b n ą .  Inaczej bowiem jest zupełnie w 
Księstwie Poznańsklem i w ’ Uemczech. gdzie 
ludność wieśniacza rozumie swoje i nteresa i 
gazie się sama do instytucyi gospodarezo-rol- 
niczyoh, przynoszących jej korzyść, garnie, 
a inaczej u nas, gdzi“ większość włościeństwa 
interesów tych nie rozumie, gdzie nadto prze
sądy, nienawistne i w złej wiedze prowadzone 
agifacye radykalnych party: politycznych etc. 
psuć mogą powodzenie całoj akcyi. U nas nie 
można wieśniakowi pozostawić a r ' in icjatyw y 
do tworzenia włości, ani troski o dobór stoso
wnych na r :ą  gruntów, ale trzeba włość przy
gotować, zachęcić, zniewolić włościanina mo
ralnie do kupi“nia jej dla wiasnego dobra.

Ale uiedość na tem. Tego rodzaju orga
nizacja akcyi tworzenia włości rentowych i 
pizy równoczesnem opanowaniu akcyi parce- 
lacyi, byłaby jeszcze z tego wzgjędu niesły
chanie korzystną, iż oszczędziłaby w wielu 
kierunkach potrzeby użycia dalszych środków 
dla zapobieżenia szkodliwej parcelaeyi, dok c- 
nywnjącej się po za ramami włości rentowych.

Jakież bowiem mogłyby to byó środki? 
W  p1 erwszym rzędzie u s t a w o w e  o r z e 
c z e n i e  „minimum parceli" tj. najmniejszej 
oząstL i gruntu, na jaaie możnaby dzieli'* par
celowany majątek. Ale każdy przepis ustawo
wy ma przedewszystkiem tę słabą stronę, iż 
można go obejść. Dlategc ustawowe środki 

! prewencyjnej natury należą zwykle do ńafj- 
' słabszych Otóż organizacya włości rentowych 
i parcelaeyi, proponowana wyżej, czyniłaby 
zbędną potrzebę uciekania ;> do tego środka

Instytu iya finam. va lub instytucye finan
sowe, albo stowarzyszeniowe dla parcelacji od
powiednio urządzane, kierowane nadzorowane 
poprostu siłą koukurencyi wyparłyby tak 
wszelkich prywatnych pc średr :kÓT przy do
konywani u parcelaeyi, jak też odebrałyby tę 
parcelacyę zwolna z rąk samym właścicielom 
parcelowanych majątków, dla których bądź 
sprzedaż majatku takiej instytucyi po cen±e 
wyższej, niż innym oferentom prywatnym, 
bądź oddanie w komis całej parcelacji ich 
posiadłości, byłoby z każdego względu o wiele 
korzystni?jsi-em. Natomiast zaś 'ustytucya da
na, jako przeprowadzająca umiejętnie i z uwzglę
dnieniem społecznych interesów parcelacyę na
wet po za ramami włości rentowych, przepro
wadzałaby ją  oczywiście według racjonalnego 
gospodarczo-snołecznego planu.

Skutkiem tego mogłoby nawet stac się 
zbyteczną rzeczą użycie drugiego głównego 
środka dla zapobiegania szkodliwej społecznie 
parcelaeyi po za ramami włości rentowych t  j. 
ustawowego normowania obowiązku przedkła
dania planów parcelaeyi władzy krs )wej, usta
nowionej dla ch badania i zatwierdzania.

Gdyby jednak okazała się potrzeba ko
nieczna zastosowanie osobno jeszcze i tego środ
ka, możnaby go wreszcie użyć.

Uchwalona przez Sejm ustawa o włościach 
rentowych stanęła, niestety, na zupełnie iunem 
stanowisku w obec kwestyi parcelacji. Rob 
ona. wrażenie, iż przy tworzeniu jej nit myśl i- 
no wcale o łączności akcyi włości rentowych

z parcelacyą. Sprawozdanie "Wydziału krajo
wego, którem poprzedzono projekt tej ustawy, 
mówi o wszystkrom innem tylko nie o parce
lacji. Urządza też ona jakby naumyślnie akcyę 
tę tak, aby jak naimuieiszą rrzyniosła korzyść 
dla parcelaeyi. Biurokratyczne organa, jakimi 
są Wydział krajowy i Komisya rentowa, mają 
dzierżyć w swej ręce całą akcyę tworzenia 
wdości rentowych a więc r,akże finansową jej 
stronę, bez żadnego współudziału instytucyi fi
nansowych, nie troszcząo się zupełnie o Daree- 
l&cyę. Tym organom także przypadałaby akcya, 
że—tak się wyrażę—agitacyjna za włościami 
rentoweml, czy jednaK będzie to dla tych orga
nów akcya tak łatwa jak  n. p. dla biura pa
tronatu w Wydziale krajowym zakładanie kas 
Raiffeisena — wątpię.

Przy takiem urządzeniu organa te będą 
mogły wpływao na narcelaoyę o tyle tylko, o 
ile będą m.nły gotowych chętnych nabywców' 
na włości rentowe w zapasie, a wtedy będą 
się musiały dop'ero wywiadywaó osobne o m v  
iątkach na parcelacyę przeznaczonych. Dalej 
podział tvch majątków na włości rentowe bę
dzie zawsze zav: słym od zgody drugiej strony 
t. j. banku parcelacyjnegc lnb pośredników 
prywatnych, albo też właścicieli majątków par
celowanych. Jeżeli szczególnie dla właścicieli 
lub pośredników prywatnych parcelacya na 
jeszcze mmeisze niż włości rentowe części oka
że s.ę zyskowniejszą i łatwiejszą, niezawodnie 
wybiorą ją  oni. A więc parcelacya „dzika" 
szkodliwa, będzie mogła istnisć dalej bez prze
szkody. Przezto zaś psuó się bęazie cały efekt 
gospodarczy włość: rentowych.

Cóż więc należałoby uczynić, aby zapo- 
b: rdz złem u, które z tej strony grozi ? Pozo
stają dwie drogi. Albo jak najprędzej wziąć 
3ię do uregulowania usta wowego parcelaeyi już 
za pomocą ustanowienir ustawowego obowiąz
ku przedkładania planów gospodarczych pai- 
celacyi i uscanou ienia „minimum parceli", 
albo też próbować jeszcze zorgamzrwać i za
opatrzyć należycie w fundusze odpowiednią 
większą insrytucyę bankową dla celów parcela
c ji  i we,ść z nią w jak najściślejszy związek 
przy tworzeniu włośoi rentowych, zobowiązu
jąc ją  zarazem qo prowadzenia parcelacji je
dynie na podstawie planów gospodarczych i 
ze szczególnem uwzględnieniem włości ren
towych

Teraz tafcże ostateczny nadszedł czas dle 
gruntownego /Dadania rozmiarów, rodzaju i 
skutków akcji parcelaoyjnej to powinnoby 
byó przedewszystkiem troską biura statystycz
nego Wydziału krajowego, tylko bowiem grun
towne zbadanie tej kwestyi pouczyć może czy 
i w jakiej mierze potrzebne są je«zcze inne 
środki dla zwalczenia dzikiej parcelaeyi i po
łączonego z nią niesłychanie niebezpiecznego 
handlu spekulacyjnego ziemią.

Naostotek pozwalam sobie jeszcze dotknąć 
Kwestyi komasaoyi.

Komasacja w G alicji może mieć tylko 
znaczenie dla średniej włościańskiej własności 
i większej własnośoi tabuiarnej. Bo dla posia
daczy gruntów w rozm_arze jednego lnb dwóch, 
a nrwet trzech moigów, jest ona bez znacze- 

Z drugie^, strony włości rentowe niesKO-ma.
masowano, byłyby poprostu iluzorycznej war
tości. Dlatego, jeżeli reforma agrarne ma byó 
na seryo prowadzona, najwyższy czas, aby 
ustawy komasacyjne weszły w życie.

Przygotowawczo prace do wejścia w ży
cie ustaw komasacyjnvch są już ukończone, 
teraz wiec obow. ązkiem jest rządu i "Wydziału 
krajowego wsj ólnemi siłami jak najspieszniej 
spowodować ogłoszenie wykonawczych rozpo
rządzeń dc tych ustaw i przeprowadzić orga- 
nizacyę władz dla komasacji stworzyć się ma
jących. W. L

Demonstracje secesyjne,
Urządzanie demonstracyi przez opuszcze

nie sali obrad sejmowych przez częsó posłów, 
zastosowane niedawno u nas przez posłow ru- 
sKicfi, zaczyna wchodzić w modę i w innych 
prowincjach Oto — jak donoszą depesza, — 
niemal równocześnie urządzono takie demon
stracje w seimach Gorycyi i Styryi. W  Gory- 
cy* zademonstrowali Słoweńcy, a w Gracu 
konserwatywn; włościanie styryjscy. W  go- 
ryokim sejmie pcwodu do secesyi dostarczyła 
sprawa budowy krajowego zakłaou die obłąka
nych. Włoscy posłowie pragnęli, aby sejm 
jeszcze w tej sesyi uchwalił fundusze na bu
dowę tego bardzo dla kraju: potrzebnego za
kładu, Słoweńcy zaś z ^nieznanych bliżej' po
wodów chcieli tę sprawę odroczyć, a gdy 
upadł ich wn'osels o odesłanie całego przędło 
żenią napowrót do komisji ojjuścili sale oorad 
i zdekompletował sejm. W g-aekim zaś sej
mie konserwatywny poseł W agner postawił 
wniosek o pociągnięcie przemysłowców do 
większych świadczeń na rzecz kram przez pod
wyższenie dodatku krajowego do podatku za
robkowego, opłacanego właśnie głównie przez 
przemysłowców, a gdy większość sejmowa 
wniosek ten odrzuciła, wszyscy konserwaty
wni włościańscy posłowie również opuścili salę 
i zdekompletowali posiedzenie.

Jak  widzimy, słusznego powodu do sece
s ji  nie było ani w sejmie goryokim, ani sty
ryjskim. podobnie, jak go nie mieli Rusini w 
naszym Sejmie — we wszystkich zetem trzech 
wypadkach użyto secesyi jakc środka agitacyj
nego dla rowych wyborów.

011ivier o kwestyi polskiej,
Znany z głośnego zawodu poselskiego, a 

potem w krytycznej' chwili minister Napoleona 
III. członek Akadem Emil 011ivier, ogłasza 
w najnowszym zeszycie Revue des deuu, r.iondet 
rozprawę pod tytułem : „Napoleon et B.smarck 
en PolognQ.“

Urodzony w Marsylii roku 1825, 011ivier 
po roku 1848 wsławił się w Paryżu jako zna
komity adwokat, od r. 1857 zasiadając w par
lamencie, słynął jako najświetniejszy mówce 
złożonej z 5 członków opozycyi, w r 1869 
stanął na czele cesarsko-liberalnego stronni
ctwa, 2 stycznia lS^O utworzył gabinet, w którym 
zastrzegł sobie tekę sprawiedliwości i repre- 
zentaeyę rządu w parlamencie. Gdy 9 sieroma, 
po kl.sce pod Sedanem, gabinet upadł, OUwier 
przeniósł się do Włoch, następnie powrócił do 
Marsylii i odtąd poświęca się wyłącznie pra
com literackim. ' ybrany już w r. 1870 do 
Akademii, w r. 1879 miał tam odpowiedzieć 
na mowę pochwalną Henryku Martina ne 
Thiersa. Ale rozjjrawa jego zewicrałf tak na
miętne napaści na Thiersa z powodu jego po 
lity ki w r. 1870, że Akademia — wypadek 
nadzwyczaj rzadki w jej annałach! — usunęła 
tę pracę. Dopiero w maju r. b. z okazyi przy
jęcia Rostauda do Akademii, p. Olliyer fakty
cznie zaiął swe miejsce pomiędzy „nieśmier
telnymi".

P  O llńier w czasie przesilenia, wywoła
nego powstaniem polskiem, nie był więc an. 
ministrem francuskim, ani też nie był tak da
lece zbliżony do rządu ówczesnego, aoy mógł 
udzielić o tym ważnym e ńzouzie nowych re
welacji co do faktów. To też studyum jego 
stwierdza tylko znane powszechnie iikta, że 
Napoleon III  osobiście żywił dla Polski szcze 
rą sympafyą, ale chwiał się; że głównie „czer
wony książę" zalecał .aterwencyę, „cesarzowa 
i książę Napoleon uśmiechali się do siebie i 
wspierali się nawzajem", hr Walewski „kom 
spirował" z Czartoryskimi Drouyu de L ’ Huys 
sprzyjał sprawie polskiej, s wszyscy działali w 
zgodzie z opinią publiczną. Jedynie „księżna
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H U R A G A N
Powieść historyczna

jirzez
W acław a  Gląsiorowsłeiego.

(Ciąg dalszy).
Dziewanowsk oddalił się. Z twarzy .dą

browskiego znikła nagle suro0 ość i powaga. 
Podszedł do Go tar to wsk1 ego, ujął go przyjaźnie 
za ramię

— No, Florek ? Jakże ?!... Ruszysz znowu! 
Aż żal mi na ciebie patrzeć!... Panie Józefie! 
Znasz że g o !... Ledwie z Warszawy wrócił...

— Wiem, wiem — podchwycił Wybicki, pod
chodząc do porucznika: ściskając go za rękę. - 
At pamiętam wybornie porucznika! Przecież 
to naji ilniejszy słuchacz naszych wykładów w 
leg:i Kapitan Paszkowski, wykładający mate- 
b \ty k ę  i naukę języków, od i walić go cię 1 ie 
mc • ł... Ba, przy pommam sobie, jak  namawiał 
porucznika Gotartowskiego, aby do nrtyJerji 
wszedł!-.. Cieszę się szczerze, że waćpana wi
dzę przy zdrowiu!

— Mości komisarzu, mnie to raczej radować 
się należy, iż danem mi jest oglądać męża ty 
le zasłużonego a wstawionego!

Wybicki uśmiechnął si« przyjaźnie:
— Za dobre słowo, Bóg zapłać!... Ale, mo

ści generale, już byś mu wypocząć dał... czas 
jal ś!...

— Otóż właśnie o tem m yślę! Ludzi b rak !
— Generale! — rzekł ochoczo Fleryan.— Tam 

lotów, choćby zaraz! Co ja  tu  będę robił?!... 
W  Poznania siedział? Wolę w drogę!... Pro
szę jak o łaskę, aby mi nie Janem było wy

poczywać teraz, gdy najmniej po temu cza°y 
właściwe!...

— To mi zuch!... No F lorek! Przecież ci się 
kapitańskie szlify należą do czart° 1 Tembar- 
dziej, że oto mam zemiar wysłać cię : kapi
tan m Wosińskim, a ohoó i jego zasługi w 
gwardyi narodowej nie były pewno mniejsze— 
lecz tyś już w irus prawie! Masz czterdzieści 
b itew ! ?...

— Pięćdziesiąt dwie! — odparł Gotartowski, 
zarummniony od dobroci a łaskawości generała.

Dąbrowski pokiwał głow ą:
— Patrzcie, panie Józefie!... Dalipan, w cb 

cem wojsku byłby generałem może!!... N i?, 
n>e! Kapitanie Wo«'ński nie ubliżam waszej 
szarży, leuz tego młodego wiaruska pod ko
mendę wam nie oddam!

— Generale! krótkie jest moje z Imć Gotar- 
towskim przyjacielstwo, lecz bodaj dziś do 
jego pułku bym się zaciągnął — wtrącił ze 
szczerem uznaniem W  esiński.

— I  słusznie! Pewno go to me om im e!.. 
Mości poruczniku Gotartowski imionium cesa
rza komenderuję cię na kaD'tara strzelców 
francuskich!...

— Według rozkazu! — ozwal dią Gotartow
ski, a przez czoło jego przeszła medostrzegalna 
chmura.

Dąbrowski ją dostrzegł:
— Roznmitm! Florek, nominacja to chwi

lowa, bądź przekonany, że nie zezwolę, abyś 
długo pracował na sławę francuskiego pułku!... 
Baczność. Panowie kapitanowie natychmiast 
udacie się do generała Milhaud, a po przed
stawieniu się u niego, pójdziecie na kwaterę 
du pułkownika Deschamps, który prowadzi 
przednią straż! Pułkownik Deschamps potrze

buje przewodników, tłómaczów, a zarazem zdol
nych oficerów... prawda, nie sporo będzie wam, 
oficerom ilochoty, na kawalerzystow się za
mieniać! L j c z  znieście to i  pamiętajcie, że 
ma: szałek Dawoust będzie o was powiadomio
nym najdokładniej i pierwszy wakans w ma
jących się formować regimentach was nie mi
nie! To i wszystko! No, Florku dai rękę. Spo
kojniejszy jestem o rekonesanse i całość pod
jazdu!... A i panu, kapitanie, polecam...

— Oho! Generale! Naprowadzimy ich bodaj 
do Stambułu! — ozwał s’e raźno Wosiński.

— Dobrze, dobrze... byle r :e na manowce! 
Deschamps wyda panom umundurowanie... Tak, 
trzeba, abyście wśród żołnierzy należyte zacho
wanie mieli! Ruszajcie — czas w drogę, czas!... 
Milhaud już się pewno n ecibm liw i!... W mię 
Boże idźcie... terować drogę!

Dąbrowski i Wy icki czule pożegnali Go
tartowskiego. Wolińskiemu skinęli przyjaźnie 
i dali im znak do odejścia.

Floryan wyszedł z pałacu Mielżyńskich 
rozgorączkowany nieco, a przejęty w ażnością 
nowego zlecenia. Wosiński nabrał większej 
tylko fantazyi a ochoty — Przed pałacem 
spotkali stojących Jordanów. Hermelaus ucie
szył się niezmiernie.

— Jesteście przecież Myślałem, że się z 
wami nie zobaczymy. Byłem właśni o u sekre
tarza. dał ci mi pakiet cały... a beraz sam nie 
wiem co robić!

— Jakto? Przecież rozkaz wyraźny, zgłoś-6 
się do pana Szołdrskiego!...

— Ależ Florek od morza do morzs,! Tak za
raz w jednej chwili!...

— Gdzie ta m 1 — wtrąc'1 ironicznie Wc-bń- 
ski. — Macie czas do Sylwestra! Zaczekaj .Ie

sobie, aż przynajmniej Francuzi będą u Fu- 
kiera na Starem-Mieście,

Hermelaus się zawstydził:
— Ot ża rty ! Idzie się przecież! A wy 

gdzież macie?..,
— Za godzinę ani dymu, ani popiołu z nas 

nie będzie!!...
— Patrza; !... Na cztery wiatry wszyscy po

szli! — zauważył młodszy Jordan — Wie śnie 
Dziewanowski wypadł jak  strzała, ledwie że 
się pożegnał i poszedł przed siebie... Was ka
zał uściskać 1 Szkodę! Dobrze nam było 
razem !...

— Świat nie torba! — zakonkludował Wo
siński. — Spotkamy się jeszcze Dajcie py
s k a !... I  do zobaczyska!...

Wincenty Jordan nagie, spoważmał, od
ciągnął na stronę Floryana i zaczął niepewnym 
głosem:

— Słuchaj Florek, będziesz w Gotartowi- 
cach ?!...

— IŁadbym, lecz nie wiem...
— Nie wiesz?!... A może będziesz?!...
— Hm! Może będę! — odrzekł machinalnie 

Gotartowski, zdziwiony nieco pytaniem.
— To słuchaj Florek... jak będniesz w Go- 

tartowicach, pozdrów odemnie matkę, dziada, 
rodzeństwo... i... i... pannę Urszulę także po
zdrów ! !,..

Fioryan spojrzał na "Wincentego, me poj
mując zgoła tej niespodziewanej jego pamięci, 
MDdszy Jordar tymczasem chwycił silnie dłoń 
Gotartowskiego i szepnął:

— Pannę Urszulę także pozdrów!!...
— Owszem! Dziękuję c bardzo za poczciwe 

inteneye! — rzekł Floryan aszcze więcej zdzi

wiony, j nie zastanaw.ając się dłużej, ją ł że
gnać Hermeiausa, upom.nająć, aby nie zaspał
sprawy,

Hermelaus zaklął się parę razy „od mo
rza do morza", ścisnął ręce kapitanów i po
ciągnął zamyślonego brate

Towarzysze się rozstań.
Noc listopadowa otulała zwolna swvm 

mglistym całunem mnry Poznania, Miasto u- 
kładało się do snu niespokojnego, gorączkowe
go, pełnego oczek'wania, mar słodkich i wi
dzeń promiennych. Światła gasły powoli — ci
sza głęboka słała się dookoła wśród oddalone
go gwaru i coraz rzadszych pokrzyków, doby
wających się z oświetlonych jeszcze traktyerni. 
Naraz w oddali, rozległ się przytłumiony dźwięk 
trąbki, a wślad za mm zadudniałj kopyta...

Oddział kawaleryi wyciągniętym kłusem 
przebiegł przez rynek i znikł wśród ulic i 
dymów.

FI.
Pułkownik Deschamps pędził jak w.cher. 

Otulony rozłożystym płaszczem w nasuniętym 
na oczy kapeluszu, parł konia ostrogami na
przód, spoglądając niekiedy groźnie po za sie- 

le, gdy konie ciągnącego *a nim szwadronu 
zwalniały biegu. Czasem znów, dojrzawszy na 
skraju drogi chatę wieśniaczą, dworek szla
checki, pałac magnacki lub krzyżyk kościółka, 
osadzał raptownie koria i ceazJ przez zęby do 
jadącego tuż za nim Gotartowskiego:

-  Eh bień S!

Ciąg dalszy nastąpi).
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Matylda, Morny, Fould, Persigny „combattaient 
1’entrainement universel““. To wszystko są 
znane od dawna rzeczy. Także przytoczona 
przez p. 011iviera korespondencya pomiędzy 
„czerwonym księciem" a Napoleonem III  uwy
datnia jedynie znane fakta, nie odsłaniająo ża
dnych nowych. Po dziełach Klaczki („Deux 
chanceliersu), Koźmiana („O roku 1863“), z dru
giej strony Sybla („ O powstaniu cesarstwa nie
mieckiego “) i cynicznych pamiętnikach Bis- 
marka itd., co do faktycznej strony kwestyi 
praca Olliyiera nie przysparza nowego światła, 
jakoż może żaden z epizodów dyplomatycznych 
nie jest tak dokładnie wyjaśniony, jak akcya 
europejska lat 1863—1864 na tle kwestyi 
polskiej.

Tylko jako sąd wybitnego Francuza o tej 
kwestyi rozprawa Olliyiera budzi ciekawość. 
Zbyteczna podnosić, że p. 011ivier jest gorą
cym wielbicielem Rosyi. Niezawodnie ma 
słuszność w tern, że Franoya, zamiast zachęcać 
powstanie w Polsce, byłaby postąpiła uczci
wiej, ostrzegając Polaków, skoro nie była zde
cydowaną dostarczyć nam ewentualnie zbroj
nej pomocy. Dwór cesarski kokietował z przy
chylną wtedy powstaniu naszemu „opinią pu
bliczną" — kosztem naszym. Kiedy „czerwony 
książę" wygłosił w senacie (w lutym 1868 r.) 
znaną ognistą mowę przeciw Wielopolskiemu 

■ i Aleksandrowi II, stał się od razu popular
nym bohaterem. Nawet republikanka George 
Sand ogłosiła wtedy otwarty list z najgorętsze- 
mi pochwałami dla dzielnego księcia! Tylko 
sporadycznie odezwał się głos trzeźwej kryty
ki, np. w listach znanego pisarza Merimóe: 
„II (ks. czerwony) a une absence de tact in- 
croyable dans un homme d’ esprit". (Brak w 
nim taktu, nieprawdopodobny w człowieku 
rozsądnym).

Ów dzień, w którym rząd cesarski przy
stał na propozyoyę angielską co do noty zbio
rowej, p. 011ivier nazywa „dies nefastus" (dniem 
nieszczęścia). Bardzo słusznie dziejopisarz fran
cuski Denis zauważa: „Rien de plus funeste
dans les negociations que de ne pas savoir 
clairement ou l’on va; on se condamue a etre 
dupę ou on est supęonnć de duplicite" (Nie ma 
nic szkodliwszego w rokowaniach dyplomaty
cznych, jak nie wiedzieć dokładnie, dokąd 
idziemy, wtedy bowiem narażamy się na nie
bezpieczeństwo zostać oszukanymi albo też 
być podejrzywanymi o dwulicowość). A znany 
były minister i historyk francuski Hanotaux 
w swem klasycznem dziele o Richełieu’m 
w tym samym duchu zaznacza: „II est de
regle, en diplomatie, qu’il ne faut pas s’enga- 
ger dans une procćdure sans avoir sondę le 
fond de Taffaire, car la proceduro touche a 1’hon- 
neur, et qu’il faut bisn oirconscrire les qne- 
stions avant d’ entreprendre de les resoudre". 
(Jest to normą w dyplomacyi, nie wdawać się 
w żadną procedurę bez zgłębienia jądra kwe- 
atyi, bo procedura dotyczy honoru; i dokła
dnie określić kwestye, zanim przystąpimy do 
ich rozwiązania). Gdyby rząd cesarski był pa
miętał o tej regule, byłby w roku 1863 nam i 
sobie oszczędził strasznych klęsk! Zresztą in- 
synuacya p. Olliyiera, że Anglii chodziło je
dynie o poróżnienie Francyi z Rosyą, jest tylko 
chorobliwym symptomatem rozpowszechnionej 
obecnie wśród pewnej szkoły polityków fran
cuskich przesadnej anglofobii.

Konkluzya p. Olliyiera jest ta, że Wielo
polski był bardzo znakomitym mężem stanu. 
„Polska — powiada on — nie zmaże grzechu 
r. 1863, dopóki nie wystawi temu wielkiemu 
człowiekowi pomnika na najpiękniejszym pla
cu w Warszawie. Miał on racyę/ uważając 
unię z Rosyą jako jedyną rękojmię przeciwko 
germanizacyi — która j is t  właściwem niebez
pieczeństwem dla Polski. Polacy, którzy się ogła
szają nieprzejednanymi z Rosyą, popełniają 
prawdziwe samobójstwo narodowe".

Z pewnością intenoye Wielopolskiego za
sługiwały na poparcie; było to wielkiem nie
szczęściem, że „rozkoszując się w niepopular- 
nośoi", — jak zauważa Koźmian — nie umiał 
pociągnąć narodu za sobą. W  każdym razie 
Wielopolski omylił się, pisząc swój sławny 
list do Metternicha. Jak  bardzo się omylił 
świadczą o tern okoliczności, wśród których 
niedawno temu odbyło się we Lwowie odsło
nięcie pomnika hr. Agenora Gołuchowskiego!

Tym francuskim pisarzom, k 'órzy nam 
ciągle zalecają zgodę z Rosyą, nie zalecając 
nigdy Rosyi, aby powróciła do systemu W ie
lopolskiego, można zawsze odpowiedzieć przy
słowiem francuskiem : „Qui n ’entend qu’une
cloche, n ’entend qu’un son“ (kto słucha tylko 
dzwonu, słyszy tylko dźwięk). Byłoby to rozpacz- 
liwem położeniem, gdybyśmy ze strachu przed 
ger manizacyą, mieli się poddać dobrowolnie rus- 
syfikacyi. Że jest jeszcze trzecia alternatywa, o 
tern świadozą stosunki — w Galicyi. Ale o 
tych ci francuscy i panslawistyczni opiekuno
wie starannie milczą, chociaż należałoby prze
ciwstawiać je ciągle stosunkom pruskim i ro
syjskim I  E. L.

Galie, fundusz propinacyjny.
W roku ubiegłym skończyło się dziesię

ciolecie administracyi prawa propinacyi w Ga
licyi przez samoistną Dyrekcyę funduszu pro- 
pinacyjnego. Rachunki tego funduszu za tych 
dziesięć lat przedstawiają się bardzo korzystnie, 
ostateczny bowiem bilans wykazuje, że w dniu 
31 grudnia 1900 ogólny majątek galicyjskiego 
funduszu propinacyjnego wynosił 25 028.517 
koron 3 2  halerzy. Majątek ten składa się z 
funduszu rezerwowego, wynoszącego obecnie 
14,467.749 koron 29 halerzy i z funduszu zaso
bowego w sumie 10,560.768 koron 3 halerzy. 
Ten ostatni fundusz powstał z zaoszczędzeń u- 
zysbanych przez Dyrekcyę propinacyjną z bie
żących dochodów z wyłączeniem jednak odse
tek funduszu rezerwowego. Wszystkie zaś ko
szta zarządu pokrywane są z odsetek funduszu 
rezerwowego i pozostaje jeszcze corocznie znacz
na nadwyżka.

Komisya budżetowa Sejmu, wyrażając dy- 
rekcyi funduszu propinacyjnego uznanie za tak 
znakomite wyniki administracyi, podniosła za
razem z uznaniem, że ten ogromny wzrost fun
duszów odbywał się w ubiegłem dziesięcioleciu 
pomimo zmniejszającej się stale liczby szynków. 
Przed dziesięciu laty bowiem liczba szynków 
w Galicyi, opłacających taksy na rzecz fundu
szu propinacyjnego wynosiła 14.608, a z koń
cem roku 1900 było tych szynków już tylko 
13.251 a więc o 1.357 mniej.

Dochody ogólnego funduszu propinacyjne
go w roku ubiegłym składały się z następują
cych pozycyi: 1) ozynsze propinacyjne przy
niosły 7,811.421 K. 61 hal., 2) opłaty od szyn- 
karzy 368.283 K. 9 hal., 3) opłaty od zakłada
nia nowych gorzelń 450 K., 4) grzywny pro
pinacyjne, nakładane za pokątne szynkarstwo 
4176 K. 47 hal., 5) sprzedaż skonfiskowanych 
przedmiotów 120 K. 74 hal., 6) odsetki zwłoki 
27.013 K. 84 hal., 7) państwowa subweneya 
1,782.258 K-, 8) odsetki od lokowanej gotówki 
173.869 K. 85 hal., 9) rozmaite dochody 39.335 
K. 89 hal. Ogółem zatem wynosiły wszystkie 
dochody 10,206.929 K. 93 hal. Wszystkie w y
datki zaś wynosiły 8,672.876 K , a mianowicie: 
1) wypłata wylosowanych obligacyi 4,010,100 
K., 2) wypłata zapadłych kuponów 3,655.540 
K,, 3) prowizya bankowa za wypłaty wyloso
wanych obligacyi i zapadłych kuponów 5.169 
K. 42 hal., 4) należytość stemplowa od kwitów 
na subwencyę państwową 5.580 K , 5) podatek 
dochodowy od czynszów propinacyjnyoh za da
wne lata przed reformą podatkową 72.474 K, 
57 h., 6) podatek rentowy 364.894 K. 80 h., 7) 
podatek zarobkowy 243.824 K. i 8) bonifika- 
oya funduszu krajowego i funduszów powiato
wych za ubytek w dochodach 238,422 K.

Nadwyżka dochodów nad wydatki wyno
siła w roku ubiegłym przeszło l lls miliona ko
ron (1,534.053 K.), na rok bieżący zaś spodzie
wana jest jeszcze większa nadwyżka dochodów, 
gdyż sejmowa komisya budżetowa licząc bardzo 
ostrożnie przyjęła ją  na 2,126.738 koron. Spo
dziewać się tedy możną, że za jakie dwa lata 
ogólny majątek funduszu propinacyjnego prze
kroczy sumę 30 milionów koron.

Przemówienie hr, Jerzego Moszyńskiego,
W  Petersburgu podczas uczty wydanej 

na cześć księdza Jerzego Szembeka zaraz po 
konsekracyi jego na biskupa odczytano mowę 
chorego hr. Jerzego Moszyńskiego. Tą mową 
bardzo się zajmują rosyjskie dzienniki. Rozpo
czyna się ona od następującego przypomnienia:

„Trzy ćwierci stulecia upłynęły od chwi
li, kiedy tutaj, w Petersburgu, stawiony był 
przed sądem wojennym mój ojciec, a twój, — 
przewielebny ojcze! — dziad. Nie był on genial
nym politykiem, zdolnym do przebicia się z 
zaczarowanego koła fałszywych dążeń politycz
nych i złudnych nadziei narodowych. Lecz był 
to człowiek, którego całe życie było jednem 
nieustannem dążeniem do prawdy i sprawie
dliwości, nieustaunem zespoleniem miłości chrze
ścijańskiej z bezgrąnicznem poświęceniem. Dla
tego też, jeżeli teraz, dzięki łaskawości Jego 
Świątobliwości‘i ufności monarchy, zaszczycony 
zostałeś godnością apostolską, to przedewszyst- 
kiem zawdzięczasz to Bogu, który pozwolił 
ci spędzić całą swoją młodość poć bezpośre
dnim wpływem Piotra Moszyńskiego, Z wdzię
cznością powinniśmy wspomnieć imię monar
chy, który dał ci możność nietylko korzystania 
z dodatniego wpływu twego dziada, ale zara
zem otrzymania wykształcenia katolickiego. 
Monarchą tym był Cesarz Mikołaj I. Kiedy 
ojciec mój był zesłany do Tobolska, jedyna 
podówczas córka jego, matka twoja, była od
dana na wychowanie rodzinie Ludwika Sobań 
skiego, z którym łączyły go wspólność uczuć 
patryotycznych i nadziei. Wobec tego zwró
cono monarsze uwagę na konieczność wydalania 
twej matki z domu Sobańskich i umieszczenia

jej w klasztorze Smolnym. Na raporcie tym 
cesarz Mikołaj I. raczył własnoręcznie nakreślić, 
że Piotr Moszyński ponosi już karę za swoje 
przestępstwa polityczne, a dlatego podobny 
środek byłby względem niego nieludzkiem znę
caniem się* Temu aktowi wielkoduszności mo
narszej zawdzięczasz przeto, że zajmująca się 
twem wychowaniem matka pozwoliła ci wyro
snąć w szczerej miłości do Kościoła i prawd 
religijnych katolickich, których obrońcą i wład
cą jesteś obecnie. Wskutek starań janerał-gu- 
bernatora Bibikowa, cesarz Mikołaj I. ułaskawił 
mojego ojca. Teraz zaś, kiedy trzeba było Oj
cu św. przedstawić godnego zaufania kandyda
ta na płocką katedrę biskupią, na ciebie — 
wnuka Piotra Moszyńskiego — padł wybór ce
sarza. Przedstawienie ciebie na tak zaszczytną 
godność duchowną jest najlepszym pomnikiem 
Piotra Moszyńskiego, — pomnikiem, którego 
rdza nie przegryzie i burze nie skruszą".

Następnie omawia autor doktrynę Lwa 
Tołstoja, że „nie trzeba sprzeciwiać się złemu11 
i protestując przeciwko tej doktrynie, jako 
zagrażającej każdej etyce religijnej, wymownie 
dowodzi, że każdy ptzezorny rząd powinien 
dokładać wszelkich usiłowań, aby obywatele 
państwa byli wychowywani w prawdach swo
jej wiary ; aby zaś te prawdy lepiej wnikały 
w ioh serca, powinny być podawane nietylko 
w języku ojczystym, ale i w duchu narodowej 
tradycyi. Wyszedłszy z tego założenia, dowo
dzi dalej p. Moszyński, że Polacy powinni być 
tak postawieni w Rosyi, aby czuli, że ona jest 
państwem słowiańskiem, tak samo, jak Polacy 
są narodem słowiańskim, i że zatem ci ostatni 
powinni na każdym kroku czuć, że pozostając 
wiernymi poddanymi monarchy, mogą być w 
całej pełni Polakami.

Otóż na tę mowę, ogłoszoną w całości w 
paru petersburskich dziennikach, zwróciła 
uwagę prasa rosyjska. Oczywiście różne aą 
zdania tych dzienników co do tego, czy Pola
cy „zasługują" na takie ich traktowanie, jakie 
hr. Moszyński uważa za jedynie racyonalne, 
większość jednak pism zupełnie się zgadza z 
takiem postawieniem kwestyi, a słynny rosyj
ski publicysta hr. Piotr Kutuzow, wnuk wodza, 
który walczył z Napoleonem I. pod Smoleń
skiem i Moskwą w roku 1812, tak o tej mowie 
pisze w Petersburskich Wiedomośtiach :

„Autor mowy jest Polakiem i dlatego nie 
obce mu wszystko, co polskie. Lecz zarazem 
jest on oczywiście przede wszystkiem i głównie 
człowiekiem wysoce wykształconym i mężnym 
wyznawcą prawdy. A dzięki temu okazuje się 
on nietylko nie obcym wszystkiemu, co rosyj
skie, słowiańskie i państwowo-historyczne w 
Rosyi, lecz głęboko, wiernie i odważnie wszyst
ko to rozumiejącym. Jego mowa — to piękna 
I relekcya, którą mógłby wygłosić każdy uczo
ny rosyjski w jakimkolwiek uniwersytecie ro
syjskim i któraby byłaby wysłuchana nietylko 
z przyjemnością, ale i z pożytkiem. Powiedzie
liśmy, że autor jej jest Polakiem. Mowa jego 
jest tak podniosła i głęboka, że mogłaby być 
owocem natchnienia każdego człowieka: Ro- 
syanina, Małorusa, szlaohoica nadbałtyckiego, 
Finlandczyka, Litwina, każdego wogóle dobre
go chrześcijanina.

„Na tem właśnie polega jej wartość i in
teres w danej chwili, kiedy wśród ogólnego i 
świętego dążenia do samodoskonalenia się i u- 
zdrowienia życia rosyjskiego, pomimo to dają 
się jeszcze słyszeć kiedy niekiedy głosy szcze
gólnego rodzaju Rośyau i patryotów specyal- 
nego kroju, nawołujących do bezlitosnego ru- 
syfikowania w Rosyi wszystkich ludów niero- 
syjskich, w imię jakoby nietylko pożytku pań
stwowego, lecz nawet, jak im się zdaje, dla u- 
ratowania ojczyzny !“

KRONIKA.
Lwów 24 lipca.

Ks. metropolita Szeptycki powrócił z Wro
cławia od prof. Mikulicza i wczoraj wieczorem 
wyjechał na trzy tygodnie na wieś, aby odbyć ku- 
racyę kąpielami parowemi, zaleconą ks. metropoli
cie przez prof. Mikulicza.

Śluby. W sobotę w lwowskiej cerkwi św. Ju
ra odbył się ślub panny Zofii Rudnickiej, sieroty 
po profesorze gimnazyalnym — z p. drem Stani
sławem Dniestrzańskim, docentem uniwersytetu.

Dnia 20 b. m. w katedrze przemyskiej odbył 
się ślub panny Stanisławy Soswińskiej, córki inży
niera, z drem Stanisławem Gilewiczem, lekarzem 
pułkowym.

Stanisław Żeromski, Utalentowany poeta, 
który bawił w Zakopanem, zachorował w ostatnich 
dniach tak niebezpiecznie, że go wywieziono do 
jego stałej siedziby, do Warszawy.

Ks. M ardyrosiewicz, b. dyrektor banku or
miańskiego, otrzymał akt oskarżenia. Rozprawa o 
popełnione w tym banku defraudacye odbędzie się 
przed zwykłym trybunałem po feryach wakacyjnych.

Przemyska katedra łacińska będzie grunto
wnie i wykwintnie odnowiona. Prace są już w to

ku. Cały kościół jest aż do szczytu budowany z 
kamienia ciosowego. Pracują nad ozdobieniem 
świątyni arfcyści-malarze pp. Tadeusz Popiel i Mar
celi Harasimowicz. Cały kościół będzie polichromo
wany, a w nawie głównej pola ciosowe ozdobione 
będą malowidłami treści historycznej. W presbyte- 
ryum napfzeciw witraży według projektu Matejki, 
p. Popiel wykona na polach, naśladujących ślepe o- 
kna, stosowne imitowane witraże.

Zatarg w cegielni Heilberga na Wulce za
łatwiło starostwo lwowskie bardzo} szybko. Wczo
raj już bowiem wypłaciło robotnikom należące się 
im wynagrodzenie na rachunek Heilberga, ponie
waż starostwo miało powody do obaw, że Heilberg 
sam będzie zwlekał z wypłatą naleźytośei, a wsku
tek tego mogłyby się ponowić niepokoje — i to w 
ostrzejszej formie. Zatem wśród robotników tej ce
gielni zapanował już spokój. Sprawę rachunków 
Heilberga z kierownikiem cegielni Stacbniewiczem 
przekazało starostwo sądowi przemysłowemu,

W  biały dzień zakradł się notorycznie znany 
złodziej, Karol Bajer, przybyły z Przemyśla, do 
mieszkania inżyniera p. Bartmańskiego w ul. Ko
pernika 1. 22 i korzystając z nieobecności gospo
darza, zdołał spakować w tłumoki bieliznę, pościel 
i garderobę. Przypadkiem nadszedł stróż, a zoczyw
szy tę grabież, przywołał domowników i przy ich 
pomocy złodzieja schwytał. Bajer podaje, że w kra
dzieży tej miał wspólnika, który jednak umknął, 
uniósłszy jeden tłumok rzeczy, wartości 500 K.

W  Porębie radlnej, majątku księcia Eusta
chego Sanguszki, stanie kosztem księcia kościół na 
podziękowanie Bogu za obdarzenie księstwa San
guszków synem.

Z  prasy. We Lwowie rozpoczął wychodzić 
dwutygodnik pt. Głos katolicko - polski pod redak- 
cyą p. Antoniego Strzeleckiego.

Odznaczenie górala. P. Wojciech Brzega, 
góral z Zakopanego, zdolny rzeźbiarz, został odzna
czony na dorocznym konkursie rzeźby w szkole pa
ryskiej. Na sześć nagród otrzymał p. Brzega pierw
szą nagrodę. Odznaczone dzieło młodego artysty- 
górala wystawione będzie w jesieni wraz z innemi 
jego pracami w Warszawie.

Gmina m. Tarnopola nabyła wielki kom
pleks gruntów wraz z kościołem 00. Dominikanów 
za 160.000 K. Kościół będzie służył parafii, która 
dotąd własnego kościoła nie miała, zaś część grun
tów będzie rozparcelowana w celu powycinania 
nowych ulic.

Rewolwer wypalił w kieszeni. Onegdaj 
wieczorem w Krakowie ulicą Zwierzyniecką szedł 
czeladnik krawiecki, Józef Skarbkowski. Nagle dał 
się słyszeć strzał: to rewolwer w jego kieszeni 
wypalił i przebił Skarbkowskiemu goleń lewej nogi. 
Ciężko więc opłaca ten człowiek lekkomyślne wło
żenie do kieszeni nabitego rewolweru.

Krakowscy ażioterzy biletami teatralnymi 
znacznie prześcignęli lwowskich. Oto jak notują 
dzienniki krakowskie, pewien miłośnik teatru za
wiadomił polieyę, iż zmuszony był zapłacić jakie
muś aźioterowi 16 K. za bilet na fotel w parterze 
na przedstawienie „Manru", czyli prawie 100°/0 
więcej, aniżeli cena naznaczona przez dyrekcyę te
atru, Jeszcze jaskrawszego nadużycia dopuścił się 
jakiś ażioter wobec pewnej obywatelki, przybyłej 
z Królestwa polskiego; oto bowiem pojąwszy, że 
pani ta chce być na „Manru", a nie może zabawić 
w Krakowie aż do następnego przedstawienia tej 
opery, uparł się przy cenie stu czy studwudzieatu 
koron za lożę i postawił na swojem, gdyż pani ta 
żądaną kwotę zniewolona była zapłacić.

t  Edward Leo, były redaktor Gazety Pol
skiej, jeden z najwybitniejszych weteranów polskie
go dziennikarstwa, zmarł onegdaj w miejscowości 
letniczej w Sosnówce w Królestwie Polskiem. Uro
dzony w r. 1829, był synem znanego w swoim 
czasie na polu medycyny praktyka i pisarza Le
opolda Lea. Poświęcił się najprzód karyerze adwo
kackiej, a ponieważ posiadał ogromne zdolności, 
wielkie prawnicze wykształcenie i świetną wymo
wę, doszedł do najwyższego na tem polu stanowi
ska obrońcy przy Senacie. Atoli już na stanowisku 
adwokata oddawał się śp. Leo z zamiłowaniem od 
czasu do czasu dziennikarstwu, a poświęcił się te
mu zawodowi wyłącznie, porzuciwszy w r. 1876 
adwokaturę. Objął redakcyę Gazety Polskiej i 
w otoczeniu takich pisarzy i współpracowników jak 
Henkiel, Krajewski i Bogusławski kierował tem 
pismem, które pod jego kierownictwem odznaczało 
się wytrawnością i powagą zdania. Związany wę
złami rodzinnymi z zasłużonym dla Królestwa Pol
skiego br. Leopoldem Kronenbergiem był wraz z nim 
czynny na wielu polach działalności publicznej. 
Był więc przez czas długi radzcą prawnym kolei 
wiedeńskiej, członkiem rady zarządzającej kolei te- 
respolskiej, banku handlowego warszawskiego, człon
kiem komitetu nadzorczego Towarzystwa kredyto
wego miasta Warszawy, wreszcie wiceprezesem 
Towarzystwa warszawskiego ubezpieczeń od ognia.

Jako człowiek w prywatnem życiu ś. p. Leo 
zyskiwał sobie powszechny szacunek i sympat.yę 
spokojem, dobrocią i uczynnością, łatwością w obej
ściu i żywym a zdrowym humorem, który go nigdy 
nie opuszczał.

Wielki znawca i amator sztuk pięknych, jak
kolwiek sam nigdy działu krytyki artystycznej nie

prowadził, miał jednak wśród krytyków zawodo
wych wielkie uznanie i często bardzo sąd jego, 
w jednem, krótkiem zdaniu wyrażony, był najspra
wiedliwszym wyrokiem dla dzieła i jego wyko
nawców.

Po śmierci jedynego syn usunął się od dzia
łalności publicznej w zacisze domowe i zmarł wsku
tek osłabienia starczego, przyjąwszy ostatnie po
ciechy religijne. Cześć jego pamięci!

Po zmarłym pozostaje sława doskonałego 
dziennikarza i znakomitego adwokata. Znany pu
blicysta, poeta, a zarazem sam adwokat Aleksander 
Kraushaar w swoich sylwetkach „Z krainy Te
midy" tak scharakteryzował śp. Lea jako prawnika:

„Mecenas Edward Leo nie szukał zasady w 
sprawach bronionych przed sądem. Dla sympaty
cznego p. Edwarda proces sądowy był także środ
kiem publicznego ujawnienia humoru i dowcipu, 
jakiemi łaskawe nieba obdarowały duchową jaźń 
utalentowanego mówcy. Wesoło też było w kółku, 
w którem się znajdował Leo. Anegdotki najświeższe, 
okraszone malowniczemi określeniami, sypały się 
jak z rękawa na głowy zachwyconych słuchaczów. 
Powtarzano sobie na mieści > wycieczki pana Edwar
da w krainy bumorystyki wykwintnej. Łatwość 
wysłowienia, ogłada towarzyska i wykwintne ma
niery, łączyły się w panu Edwardzie z erudycyą 
literacką, której dowody składał w swoich artyku
łach, zamieszczanych w odcinkach gazet.

Przed kratkami nie taił się pan Edward ze 
skłonnością swoją do bumorystyki. Docinki, sypane 
w stronę antagonisty, drażniły, lecz nie raniły o- 
fiary; jeśli zaś wynik sprawy, w taki sposób bro
nionej, nie zawsze odpowiadał jej humorystycznym 
początkom, pozostawała na dnie porażki ta słodka 
pociecha, że arena sądowa nie zawsze służy za 
pole walki o zasady prawa, lecz może być czasami 
i areną, do której humorowi i dowcipowi doetęp 
nie jest wzbroniony.

Z powierzchowności podobny do lorda angiel
skiego, z bokobrodami troskliwie pielęgnowanemu, 
z rogowem pince-nez, ulokowanem na klasycznie 
ukształtowanym nosie, odbijał pan Edward od sta
rego tła obrońców sądowych i wnosił wszędzie, 
gdzie się tylko- ukazywał, pogodną atmosferę towa- 
rzyskości, tak pożądanej w życiowych stosunkach".

Ruch przedwyborozy. Pojawiają się dalsze 
kandydatury na posłów do Sejmu. I tak: z m. 
L wo wa  o jeden z sześciu mandatów ubiega się 
dr. Rutowski. — Z kuryi wiejskiej k r o ś n i e ń 
s k i e j  kandyduje p. Stapiński, zaś dotychczasowy 
poseł z tej, kuryi p. August Gor&yski podobno 
ubiega się o mandat z miast S a n o k-K r o s n o, 
gdzie ludowcy wysuwają kandydaturę szawca p. 
Aleksandra Piecha. Z kuryi miast Jasło -G orlice 
kandyduje p. Wojciech Biechoński, a z kuryi wiej
skiej właściciel dóbr p. Płocki i ks. proboszcz Jan 
Kielar. — Z kuryi wiejskiej g r y b o w s k i e j  
kandyduje ponownie notaryusz p. Edmund Klemen
siewicz, a nadto hr. Bobrowski z Boguniewic i 
pełnomocnik dóbr Paderewskiego p. Konstanty 
Dunikowski. — Z kuryi wiejskiej s a n o c k i e j ,  
skąd posłował włościanin Milan, kandyduje mar
szałek pow. sanockiego p. Włodzimierz Trusko- 
laski. — Z wiejskiej kuryi b r z o z o w s k i e j ,  
skąd posłował p. Zdzisław Skrzyński, kandyduje 
ks. Jan Samocki, wiceprezes Rady powiatowej; 
ludowcy postawili przeciw niemu kandydaturę wło
ścianina Wrony. — Ruski komitet powiatowy dla 
wyboru posła z kuryi wiejskiej powiatu dolińskiego 
uchwalił kandydaturę ks. Teodora Bohaczewskiego, 
gr. kat. proboszcza z Lecówki; w poprzedniej ka- 
dencyi był tam posłem gr. kat. ks. Bazyli Nieby- 
łowiec.

Stronictwo narodowo-antisemiekie stawią w ku- 
ryacb wiejskich następujące kandydatury: w pow. 
k r a k o w s k i m  włościanina Franciszka Ptaka, 
w pow. n o w o t a r s k i m  posła dra Danielaka,' 
w pow. c h r z a n o w s k i m  posła Wojtygi, a w pow. 
m y ś l e n i c k i m  ks. Szpondra.

Z brodzkiej izby handlowej kandyduje po
nownie dr, Natan Loewenstein.

Z B u c z a c z a  nam piszą dnia 28 b. m.: 
„Dzisiaj odbyło się w sali Rady powiatowej w Bu- 
czaczu pierwsze zgromadzenie komitetn powiatowego 
dla wyboru posła z kuryi mniejszej posiadłości 
z powiatu tutejszego. Na zgromadzenie to przybyło 
przeszło 80 osób, a w tej liczbie przeszło połowa 
włościan ze wszystkich stron naszego powiatu 
niemniej byłv reprezentowane wszystkie inne war
stwy. Zebranie zagaił prezes Rady powiatowej p. 
Maryan br. Błażowski, przedstawiając ważność 
obecnej chwili i zaznaczył, ie w tak licznem dzi- 
siejszem zebraniu widzi rękojmię zgodnego i po
myślnego przeprowadzenia wyboru posła do Sejmu. 
Delegatem na zjazd 25 bm. we Lwowie wybrany 
został jednogłośnie p. Maryan br. Błażowski. P°- 
czem wybrano Komitet ściślejszy, z sześciu człon
ków złożony, któremu polecono rozpatrzyć ewen
tualne możliwe do przeprowadzenia w naszym po
wiecie kandydatury narodowe i przedstawić peł
nemu Komitetowi do rozstrzygnięcia".

Obywatelstwo honorowe nadała gmina 
Zabłotów posłowi Stefanowi Moysie. Ubiegłej nie
dzieli rada gminna w komplecie udała się do p. 
Moysy do Rudnik i wręczyła mu dyplom w prze
pięknej oprawie, wykonanej w kołomyjskiej szkole

2)

P O R A Ż K A .
(C iąg  d a lszy ).

Skończywszy, żartobliwym ruchem obrzu
ciła fiołkami słuchającego w milczeniu męż
czyznę. Lecz on spojrzał smutnym, niepewnym 
wzrokiem, i odrzekł bez uśmiechu :

— Ukojenie ? czyż rzeczywiście wiosna daje 
ukojenie ?...

— Panie Zygmuncie! — zawołała, śmiejąc 
się serdecznie — ja  nie chcę melodramatu! 
Chodźmy już ! ohodźmy! U ! widzę, że pan 
musi się ożenić — jaknajprędzej. Samotność 
żle na pana oddziaływa. Mais donc ! Yous 
prennez tout au trag ique!

— Gdybym był w pani wieku...
— W moim ? alei to paradne! Przecież od 

szesnastu lat jestem mężatką...
— Pani dziś prześlicznie wygląda.
— Dziś ? to niegrzecznośó ! Cóż w takim 

razie było wozoraj ? a jeszcze gorzej, co będzie 
jutro ?

— Kiedy pani woiąź pięknieje.
— To źle ! qu’en faire ?
— W  dalszym ciągu głowy zawracać.
— Eh, ce n’est pas mon metier... Ale ohodź

my już ! czas ucieka, muszę wracać do domu.
— Po co ? ani mąż, ani dzieci nie czekają.
— A n ie ! ale sama dla siebie lubię być 

punktualną,
— To dziwne u kobiety.
— Razi pana ?
— Nie — lecz zastanawia.
— Dobrze — ale niech pan zastanowienie 

odłoży na później — teraz idziemy.

Czas był
* * 
prześliczny, na ulicy tłumy j

przeciągały ; panował ruch czysto wiosenny. 
Starzy, wygrzewająo się na słońcu, dziwili się, 
że ono coraz mniej grzeje, młodzi narzekali 
na zbytnie ciepło, a dzieci bezwiednie odczu
wały, że dzieje się ooś nadzwyczajnego, lecz 
nie wiedząo, że jest śmierć, nie rozumiały 
odrodzenia.

Pan Zygmunt z panią Zofią z trudnością 
przeciskali się przez dwa przeciwne prądy, a 
ona zrobiła uwagę, że nigdzie nie jest się tak 
odosobnionym, jak w tłumie. Nareszcie skręcili 
na mniej uczęszczaną ulicę, ale oboje, upojeni 
wonią rozchodzącą się z pobliskich ogrodów i 
tem czemś, nieuchwytnem, nieujętem, a jednak 
rozsadzającem duszę, zwykle na wiosnę odczu- 
wanem, milczeli. Maleńkie, pochyłe, na środku 
chodnika stojące drzewko wyrwało ich z za- 
dumy. Nędzny, chorowity kasztan, a jednak i 
ten okrył się kilku bladymi listkami, i było 
cos rozdzierającego w tem zestawieniu powol
nego konania i chwilowych błysków życia.

- Ocknij s ię ! w wiośnie zawsze znajdziesz 
ukojenie — szepnął mimowoli pan Zygmunt, 
a w oczach towarzyszki jego odbił się wielki 
żal jakiś.

Po drugiej stronie ulicy przechodziły dwie 
panie. Pan Zygmunt złożywszy ukłon, rzekł:

— T.o moje lokatorki, myślą, że idę z narze
czoną.

— O ! nieszozególne będą miały wyobrażenie 
o pańskim guście.

— Przeciwnie.... przeciwnie..,. Pani ma wro
dzoną dystynkcyę i wdzięk niesłychany.... a 
oozy — dziwnie wyraziste.

— Były takie, kiedyś, dziś już zagasły.
— Przecież nie od łez....
— O ch! nie — tylko z biegiem lat, nieste

ty  — stara jestem.

— W  pani wieku mówić o starości, to ko- 
kieterya.

— Nie niebezpieczna dla pana, pańskie Set
ce silnie obwarowane... stoją na straży oczy 
tej „wybranej"... ale jakież one? niebieskie?

— Tak I jasne, JJytającó.
— I o cóż one pytają?
— Zapewne, co im życie przeznaoza.
— Ja  znajduję, że z chwilą, gdy się ma przy 

boku wybranego człowieka, nie powinno się 
już o nic pytać. A ch! kochać! czyż to nie 
najwyższa, jedyna, piękna odpowiedź życia 
całego ?

— Ślicznie powiedziane! i z nieznanem mi 
dotąd u pani tlczucieiń.

— Prawda ? Zrobiłoby efekt, np. na scenie ?..,
— Czemu pani zawsze lubi wywoływać dy

sonanse ? Ileż to razy zdaje się, że już, już
trzyma się to drżące serduszko w ręku, i że 
lada chwila w oku łezka błyśnie, a tu  m asz! 
scena, efekty. Szkoda, szkoda!...

— Czego ? czy tego serca, które raz ujęte 
odrzuca się precz, jak niepotrzebną zabawkę ? 
czy tej łzy, która może i spłynie nieraz, ale 
zdała, w samotności?

— E jże! pani chyba nigdy nie płacze ?
— Za kim i po kim?
— A jednak po pani wielu płakało.
— Nie prosiłam ich o to.
— Tem gorzej; i po co było maltretować

biedaków? Ale, otóż i mój dom, proszę, 
niech pani wejdzie i niech będą błogosławio
ne te p rogi, z chw ilą, gdy ty, o pani, w nich 
stanęłaś.

— Czy pan sobie powtarza jakieś dawne 
powitanie, czy też ono przygotowane dla tej 
wybranej ?

— Jakaż pani złośliwa! A teraz, proszę na

schody; o tu, na prawo, otwieram i jeszcze raz 
witam panią, w itam !

Pani Zofia, uniósłszy woalkę, weszła do 
salonu z minką wielce rezolutną i zaraz zaczę
ła oględziny.

— Kanapa trochę za dnża — mówiła.
A po chw ili:

— Co ? tylko dwa fotele, a cztery krzesła ?... 
Stół niezły, wszystko zupełnie świeże.

Lecz wnet zawołała z zachwytem:
— Cóż za cudne kw iaty! a jakie palmy !... 

Tu widać dużo słońca... A ! cykas ! i trzyma 
się w pokoju?... i feniks?... A u mnie — do
dała, posmutniawszy nagle — wszysto marnie
je... Ach ! gdy wspomnę M eran! cóż tam kwia
tów! I  zdawałoby się, że życie powinno być 
tak rozkoszne... Niestety! te kwieciste wezgło
wia, one dla umarłych...

— Czy pani długo tam bawiła?
— Po kilka miesięcy w ciągu kilku lat. Ale 

czy pan da wiarę, że gdy słońce grzało i 
ciągła wiosna rozkwitała wokoło, myśl moja 
biegła tutaj do naszych zawieruch, śniegów i 
martwoty ? I  tęskniłam do tych drzew o 
nagich, rozkrzyżowanych ramionach, i do tej 
powierzchni wody zamarzłej i szklistej... Ale 
prawda! przeoież nie po to tu przyszłam, 
aby poetyzować... więc wracam do naszego in
teresu....

— Czemu pani nie mówi dalej ? ten zapał, 
ten smutek, jakże pani z tem do twarzy.

— Doprawdy ? w takim razie powinnam się 
ciągle w nie przystrajać.

— Nie, boby to było komedyą.
— Mniejsza o to, jeżeli się podoba.  ̂ .
— I  znów dysonans !... lepiej przerwać tę 

rozmowę. Może pani obejrzy mieszkanie ?

I  wohodząo do następnego pokoju, pan 
Zygmunt objaśniał:

— To jest jadalny, troohę za mały.
— Na dwie osoby wystarczy.
— Tak, ale gość może się trafić.
— Po co? jedno kochające serce wystarcza 

za świat cały.
— Może dla mnie, lecz nie dla niej, taka 

jeszcze młoda.
— Praw da! nie zna łudzi... Ale oóż to za 

śliczny buduarek! a mebelki, istne cacka...
— Tych nie sprzedaję.
— Wierzę... kozetka taka przytulna... a ta 

lam pa! śliczne światło musi dawać i uspo
sabia do marzeń. O, znawca z pana! do- 
świadozony... Istne gniazdko! tylko ptaszyny 
brakuje.

Przy tyoh słowach pani Zofia usiadła na 
kanapce i poohyliła w ty ł głowę, a jej wielkie 
szafirowe oozy przyćmił żal jakiś. Blask sło
neczny padał wprost na wdzięczną twarzycz
kę , uwydatniając zgrabny kształt nosa, ma
leńkie usta i wielki płowy warkocz. Zamyśliła 
s ię , a na czoło, zwykle tak pogodne, padła 
chmurka. Pan Zygmunt przyglądał się w 
milczeniu.

— Jakaż ona njmująoo piękna — myślał — 
ileż w niej kobieoośoi... że też j» te£° dotąd 
nigdy nie zauważyłem...

Lecz jakiś zły duoh wnet mu pod- 
szepnął: _ .,

— To poza... spróbuj, może święcie będziesz 
nowe zwycięstwo...

Zrobił krok naprzód, leoz cofnął się.
— N ie ! n ie ! wszak ona cierp i!.., coś ją 

nurtuje.... może wspomnienia?.... A jednak? 
gdyby?.... .

(Dokończenie nastąpi)-

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o. 
Ministerstwa handlu Asfalt w  gorącym  stanie do izolacyi funda- 

- P , , ,  i .  . t- , . . . mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian
F a b r y k a ^

Tekturą  asfaltową ogniotrwałą do krycia da
chów od ‘20 ct. za 1 m. □

L a k  asfaltowy I smołą dystylowaną bea-
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.

Elastyczne płyty izolacy|ne.
F a b r y k a  w y k o n y w a  p o k ry c ia  d ach ó w  

i  r e p a r a c y ą  w c a ły m  k r a ju  sw o im i 
robotnikami.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiew icza, inżyniera
W E LWOWIE poleca 

Dachy holzeementowe nie wymagające wiązań daohowyoh, bea konri Mnanasm wioMndi trwałoiOL,
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drzewnej. P. Moyea podziękował serdecznie za wy
razy uznania dla jego pracy pulblicznej, mówił sze
roko o działalności swej w parlamencie i o wielu 
sprawach dotyczących stanu włościańskiego, dając 
liczne życzliwe rady, wskazówki i wyjaśnienia.

„ O  wyborach do Sejm u". Tak zatytułowa
na dziesięciohalerzowa broszurka pojawiła się w 
druku staraniem katolickich stowarzyszeń robotni
czych, inlormująca o znaczenia sejmu i prawie gło
sowania, jakoteż o programie stronnictwa katolicko- 
narodowego.

Burza z gradem i ulewą, równającą się 
niemal oberwaniu chmury, szalała wczoraj po po
łudniu w Krakowie. Lwów miał natomiast najśli
czniejszą pogodę.

Pożar- W Kornicach pod Samborem wskutek 
pozostawionego bez dozoru ognia w piecu piekar
skim wybuchł pożar, który pochłonął 16 zagród 
włościańskich wartości 20.000 K., ubezpieczonych 
tylko na 6.200 K.

Nowe kościoły. W Małowodach powiatu 
podhajeckiego poświęcił ks. proboszcz Konarski z 
Rosochowaćca świeżo wzniesiony staraniem mie
szkańców tej wsi piękny murowany i blachą kryty 
kościółek. — Ubiegłego tygodnia poświęcił ks. ka
nonik Fiszer nowy kościół w Wołczkowcach pod 
Śniatynem zbudowany ze składek publicznych. Do
tychczas dzięki miłej zgodzie odprawiano łacińskie 
nabożeństwo w miejscowej cerkwi.

Zamach samobójczy. Dziś rano znalazł po- 
licyant w ulicy Piekarskiej obok zabudowań klini
cznych nieruchomo leżącego mężczyznę, zbroczone
go krwią. Z pytań, wystosowanych do na wpół 
omdlałego, dowiedział się policyaut, że jest to 31- 
letni czeladnik szewski, Mikołaj Laskownicki z 
Dubiecka. Komisya policyjna przybyła na zawia
domienie policy anta stwierdziła, źe Laskownicki 
zadał sobie w zamiarze samobójczym nożem trzy 
rany w piersi w pobliżu serca i jedną w brzuch. 
Laskownicki zdradza objawy rozstroju umysłowego.

W  „państwie dobrych obyczajów® zabra
kło miejsca w więzieniu. Okazuje się to z nastę
pującego zdarzenia: Adwokat dr. Sello z Berlina,
obrońca bankiera Sternberga, za wyzwanie na po
jedynek prokuratora Branta skazany został na 4- 
tygodniowe więzienie forteczne. Karę chciał odsie
dzieć teraz podczas wakacyi sądowych. Zgłosił się 
przeto do komendanta w Wisłoujściu, ten odpo
wiedział mu jednak, źe na razie nie ma dla niego 
miejsca, bo wszystkie cele są przepełnione.

Serbskie sic volo —  sic jubeo. Zgroma
dzenie wyborców w Niszu wysłało do króla Ale
ksandra telegram powitalny. Król odpowiedział, źe 
przywitania nie przyjmie, dlatego, że wyborcy tam
tejsi postawili liberalnego kandydata, a tern samem 
sprzeciwiają się intencyom króla. Król złożył z 
urzędu burmistrza tamtejszego i zagroził miasta, 
źe jeśli zostanie wybrany na posła do skupczyny 
liberał, to król każe wycofać załogę wojskową z 
miasta.

Dla kogóż więc właściwie król nadał nową 
konstytucyę krajowi, jeżeli z niej nie pozwala ko
rzystać ?

Rocznica zamordowania króla Humberta.
W dniu 29 bm. przypadnie pierwsza rocznica smu
tnego tego wypadku; organizuje się więc w całych 
Włoszech wielka narodowa pielgrzymka, która 
złoży wieńce w kościele Panteonu nad grobem za
mordowanego. Jednocześnie zaś w Monzy, na miej
scu zamachu, położonym będzie w ową rocznicę 
pierwszy kamień aplicy ekspiacyjnej. Sądzą, źe 
obchód żałobny w Monzy może stać się przyczyną 
demonstracyi ze strony anarchistów i socyalistów, 
a tych nie brak nietylko w Medyolanie, ale i w 
samej Monzy, gdzie np. rada miejska manifesto
wała zawsze antimonarchiczne idee.

Z  Ropczyckiego piszą nam: W Ociece, 
majątku p. Wandy hrabiny Homerowej, odbyła się 
dn. 18-go b. m. majówka dla dziatwy szkolnej, 
urządzona głównie staraniem miejscowego plebana 
ks. Kopernickiego i nauczyciela p. Gniewka. Zgro
madzone na probostwie dzieci wiejskie pod ko
mendą ks. Kopernickiego wyruszyły w zwartych, 
a chorągiewkami, lampionami i pochodniami przy
ozdobionych szeregach do lasu hrabiny Romerowej, 
gdzie do późnej pory wesoło i ochoczo przy 
dźwiękach muzyki się bawiły. Niestrudzony ks. 
proboszcz, który i tak na każdym kroku mozolną 
»wą pracą stara się o podniesienie moralności i re • 
ligijności ludu naszego, nie szczędził i tutaj ani 
trudów, ani teł wydatków ze swych skromnych 
dochodów, by dziatwie chwile te uprzyjemnić i oka
zać im swe poczciwe i opiekuńcze serce, które nad 
tern młodem pokoleniem z ojcowską czuwa gorli
wością. W zabawach i wesołości tej biednej dziatwy 
żywy współudział wzięła i sama właścicielka, roz
dając już to nagrody pieniężne, już też łakocie 
i jedzenie, a za jej przykładem poszło i grono 
w jej domu bawiących gości.

Jakżeż piękną i pouczającą była ta zabawa, 
wymowny dająca przykład owego patryarohalnego 
i zgodliwego pożycia dworu z plebanią i ta gar
stka ludu wiejskiego, który w swym proboszczu 
i dziedziczce widzi szczerych doradzców i opie
kunów. Niestety — od tego życia wielu, bardzo 
wielu już oddaliło się, a więcej się jeszcze oddala. 
A gdzie brak tego wzajemnego szczerego zaufania, 
tej miłości i tego prawdziwego wiejskiego pożycia, 
te proste, a dobre umysły kmieci co raz bardziej 
złym, wrogim i przewrotym żywiołom dają się 
opanowywać!

Szowinizm. Tak często dziś używane wyra
żenie „szowinizm11, na określenie narodowościowej 
przesady, chełpliwości i zarozumiałych uroszczeń, 
pochodzi od nazwiska niejakiego Mikołaja Chau- 
yina. Urodził on się w Rochefort we Francyi i był 
dzielnym żołnierzem pierwszej rzeczypospolitej. Na 
ciele swojem miał aż siedmnaście blizn: Jedna
kula urwała mu trzy palce, inna wyorała długą 
bruzdę wzdłuż czoła, uderzenie kolbą strzaskało 
mu ramię, tu był pocięty, tam pokłuty lub prze
strzelony. Ojczyzna uznała i oceniła jego zasługi. 
Ozdobiono go krzyżem legii honorowej, ofiarowano 
mu szablę honorową, a wreszcie przyznano mu do
żywotni żołd: 60 centimów dziennie. Nie było to 
wiele, ale dawało mu jakie takie utrzymanie. Re
sztę dorabiał sobie Chauvin opowiadaniami o swo
ich bohaterskich czynach. Był to typowy miles 
gloriosus, który zdobywał księżyc. Opowiadał nie
możliwe historye, których tłem zawsze była „Fran- 
cya“, a on sam ich bohaterem.

Stary Chauvin spoczywał dawno już w gro
bie, gdy nazwisko jego pojawiło się znowu. Było 
to za Ludwika Filipa. Pojawiło się na deskach sceni
cznych. Bracia Cogniard, którzy wówczas w roku 
1831 byli kierownikami „Folies dramatiąues®, wy
stawili sztukę p. t. „Trójkolorowa kokarda". Miała 
ona olbrzymie powodzenie. Treścią sztuki było zdo
bycie Algieru a bohaterem — Chauvin.

Nikt nie był dzielniejszy niżeli Chauvin i 
nikt też nie. umiał jak on opowiadać najgrubszych 
kłamstw z niewinną miną. Gdy śpiewał on pieśń 
żuawów: „zjadłem całego wielbłąda i brzuch mój 
okrągłym jest gdyby beczka", — wszystkich oczy 
wilgotne były od łez i nie było w tym roku 1831 
bardziej popularnej piosenki niżeli „la ronde du 
chameau“.

Mikołaj Chauvin dawno już nie żyje, pieśń 
wielbłąda wraz ze sztuką Cogniardów dawno za
pomniana, lecz pozostał szowinizm, który rośnie i 
rośnie a np. u Prusaków doszedł już do karykatu
ralnych rozmiarów.

Now y sposób na abonentów całorocznych.
Jedno z pism amerykańskich zamieszcza następujące 
ogłoszenie: „Niniejszem zawiadamiamy szanowne 
przedstawicielki świata kobiecego, że w liczbie 
abonentów naszego pisma znajduje się cały szereg 
młodych, dzielnych, wykształconych i nieżonatych 
mężczyzn i że podpisem własnoręcznym zobowią
zali się oni względem nas podać rękę do wspól
nego pożycia takiej tylko kobiecie, która wzięła 
całoroczny abonament naszej gazety", Tego chyba 
jeszcze nie było!

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 15, w poi. 
-| 22 R. Bar. 761. Spada. Pogodnie.

Szczera.
— Co mówił ojciec wczoraj po moich oświad

czynach o twoją rękę ?
— Uniósł się strasznym gniewem. Nazwał cię 

osłem, idy o tą.
— A ty co mówiłaś, najdroższa?
— Starałam się go uspokoić, mówiąc, że nigdy 

nie należy sądzić ludzi z pozoru.
Prosty sposób.
Mł o d z i e n i e c :  Czy pani nie zechce wyje

chać ze mną na rowerze ?
Da ma :  Nie mogę. Lekarz mi zabronił.
M ł o d z i e n i e c :  Niechże pani co prędzej

zmieni lekarza — i jedźmy!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, we środę po cenach zniżonych po raz IIEci 
„Ładne polowanie" (Monsieur Chasse) krotochwila 
w 3 aktach J. Feydeau, tłum. Sachorowski. — We 
czwartek po cenach zniżonych po raz II  „Mężowie 
Leontyny" (Les Maris de Leontine) kom. w 3 ak. 
A. Capus, tłum. Sachorowski. — W piątek nie bę
dzie przedstawienia. —~ W sobotę po raz Iszy 
„Boubouroche® sztuka w 2 aktach Courteline i 
(wznowienie) „Było to pod Wagram® kom. ze śpie
wami w 1 akcie Teod. Banville. — W niedzielę 
po cenach zniżonych „Popychadło" kom. w 6 akt. 
Jana Szutkiewicza.

3 3 o  o g z a i a . i n . - u  - w s t ę p m - e g - o  < ło  s z k o 
ł y  I n s t c l e c ł n i e j  rozpoczyna się z dniom 1 sierpnia br. 
6-tygodni owy kurs przygotowaw czy w szkole wojsk, przy- 
gotow aw  S t .  ID o T o ro -c s r o ls ln ie g - o ,  Lwów, u lica  
Podlewskiego 1. 9. — XD© e g -z ;a ,n a .is v u .n .a ,  je d .o u .o -  
l o e z n y c h .  c c ł i o t n . i i o ć w  (Intelligenzpriifung) 
rozpoczyna się kurs przygotowaw czy z dniem  2 w rześnia br. 
O bjaśnienia i wykaz uczniów aprobow anych na  żądanie.

Literatura i sztuka.
* Pomniki Krakowa Maksymiliana i Stanisła

wa Cerchów»z teksten dra Feliksa Kopery. Ze
szyt XVII.

Punktualnie jak zwykle ukazuje się w tym 
miesiącu nowy zeszyt tego pięknego a z wielką 
skrzętnością i znajomością rzeczy redagowanego 
wydawnictwa. W tekście podaje dr. Kopera inte
resujące szczegóły o początkach średniowiecznego 
malarstwa w Polsce. Początki te wiążą się ściśle 
z dziejami malarstwa w Niemczech. Za najstarsze 
zabytki tego malarstwa uważać mależy obrazy zdo
biące tryptyk św. Trójcy w kaplicy św. Krzyża 
w katedrze na Wawelu. Tryptyk ten pochodzi 
z r. 1467. I przedtem naturalnie byli malarze 
w Polsce, ale dzieła ich nie zachowały się. Intere
sującym jest szczegół, że za Władysława Jagiełły 
na ruch artystyczny w Polsce wpływała cywiliza- 
cya wschodu. Król Jagiełło rozmiłowany był w ma
larstwie, a ponieważ pozostawał pod wpływem cy- 
wilizacyi ruskiej, więc też powoływał malarzy ru
skich. Dochowała się wiadomość o pomalowaniu za 
tego króla kaplicy Maryackiej w katedrze na Wa
welu, lecz tego malowania nie zostało ani śladu. 
Gi sami ruscy malarze malowali także mieszkanie 
królewskie, a w r. 1394 wrócili do ojczyzny. Przez 
cały czas ich pobytu w Polsce król bardzo się 
o nich troszczył.

W części illustrowanej znajdujemy znowu 
rysunki różnych grobowców krakowskich. Ciekawy 
zabytek nieudolnych początków gotyku stanowią 
motywa chrzcielnicy bronzowej z r. 1426 z kościoła
00. Karmelitów — motywa te odrysowane są 
w ostatnim zeszycie „Pomników Krakowa".

S p o r t .
Wyścigi konne tv Karlsbadzie.

Dzień piąty 9 lipca. Nagroda Tepli, rządowa, 
4000 K. zwycięzcy, Jockey Clubu 600 K. dru
giemu koniowi; meta 2400 m. Zapisano koni 8, 
biegały 4. P. M. v. Szemere 3-1. „Schwajdnitz® 
po Matchbox od Szemervalo 1, Br. G.JSpringer 8-1. 
„Galba* 2. Totalizator 23 : 10.

Dzień szósty 11 lipca. Nagroda SchlossbruDn, 
Handicap 10.000 K. zwycięzcy, 1.600 K. drugiemu 
koniowi; dla koni dwuletnich; meta 1200 m. Za
pisano koni 49, biegały 4. P. Mauthner v. Mark- 
hof „Grandeur" po Beauminet od Grandezza 
(47V* kg) 1. P. A. v. Lederer „Minta" (481/, kg) 
2. Totalizator 20 : 10

Dzień siódmy 14 lipca. Nagroda starej „Wiese" 
bieg z płotami, Handicap, 4000 K. zwycięzcy, 
700 K. drugiemu koniowi; dla koni trzyletnich, 
meta 2400 m. Zapisano koni 6, biegały 4. P. A. 
Dreher „Brom" po Dunure od Brombeere (59 kg)
1. Ks. M. E. Taxis „Corelli" (68*^ kg) 2. Tota
lizator 96 : 10.

Nagroda Teplitz-Schónau, 4000 K. zwycięzcy, 
400 K. drugiemu koniowi; meta 2000 m. Zapisano 
koni 10, biegały 4. Br. N. Rothschild 3-1. „Patron" 
po Althorp, od Patria 1. P. A. v. Pechy 4-1. 
„Grazia“ 2. Totalizator 17 : 10.

Nagroda Karlsbadu, 20.000 K. zwycięzcy, 
2000 K. drugiemu koniowi; meta 2400 mtr. Zapi
sano koni 50, biegało 5. Br. G. Springer 5-1. 
„Miudegy" po Dunure od Mirabel 1, Hr. S. Wim- 
pffen 4 1. „Miss Duncan" 2. Totalizator 74 : 10.

Część ekonomiczna.
Wiedeń , 22 lipca.

(Z.) Cisza zapanowała znów na targu na
szym. Obroty dzisiejsze odbywały się w bar
dzo szczupłych ramach i bez zdecydowanej 
tendancyi, to też ostateczne zamknięcie kur
sów wykazuje stosunkowo bardzo małe różnice 
wobec sobotnich notowań. Niedogodnością wiel
ką było dziś to, źe telefon między Berlinem 
a Wiedniem źle funkcyonowal i kilka razy 
całkiem odmawiał posłuszeństwa. W każdym 
razie dowiedzieliśmy się dziś z Berlina o dwóch 
nowych bankructwach w Niemczeoh, jednem 
samobójstwie i jednem aresztowaniu. Samobój
stwo popełnił znany bankier berliński Salo 
Rawicz, który utrzymywał ożywione stosunki 
z upadłym bankiem lipskim i z kasselskiem 
towarzystwem „fur Trebertrocknung". Do ma
jątku Rawicza otwarty zostanie konkurs. Oprócz 
tej firmy bankowej zbankrutowała także akcyj
na fabryka wyrobów metalowych w  Oberhau
sen nad Renem. Założyciel tej fabryki i głó

wny jej akcyonaryusz Gerhard Terlinden po
pełnił malwersacye na 8 milionów franków i 
uciekł, aresztowano tymczasem prokurzystę tej 
fabryki. — Jutro rozpoczyna się na targu na
szym prolongata miesięczna. Wzbudza ona pe
wne obawy z tego względu, że wiadomo o 
tem, iż są w kulisie pewne słabe firmy, które 
może nie będą mogły wypełnić swych zobo
wiązań. Zresztą sprzyja likwidacyi ta  okoli
czność, że gotówki jest podostatkiem na tani 
procent. Tutaj ofiarują ją na 3S!4%, w Berli
nie zaś spadł eskont prywatny na 25i8°j#. — 
Akcye galicyjskiego Banku hipotecznego po
wróciły już prawie do tego kursu, jaki miały 
przed znanym manewrem giełdowym. Dziś 
notowano je na 530 (Geld) do 550 (Waare).

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 635 00, węgierskie 640-50, 

Anglobanki 271 ‘00, Dniony 539*00, Bankye- 
reiny 44600, LtŁnderbanki 403-50, Ludwiki 
427'80, Czemiowieckie 529 00, Elbethałe 486 00, 
Renta papierowa 99*00, srebrna 98 95, au- 
stryacka złota 118-45, austr. renta wal. kor. 
95’70, węgierska złota 118 35, węgierska renta 
wal. kor. 92 95, dukat l l -30, 20-franków. 1903—, 
20-markówka 23'49, ruble 253—.

§ Podwyższenie ceł niemieckich. We wczo
rajszej korespondencyi z Wiednia wspomniano
0 doniesieniu sztutgardzkiego Beobachtera, ja 
koby rząd niemiecki już ustanowił projekt 
nowej taryfy celnej, na której podstawie będzie 
rokował o traktaty  handlowe. Otóż Beobachter 
tak donosi:

„Od osoby, której wiarogodność nie podlega 
żadnej wątpliwości, dowiadujemy się, że szerokie 
koła, które radośnie powitały domniemane wyrze
czenie się taryfy podwójnej, doznają ciężkiego roz
czarowania. W rzeczywistości projekt, wypracowany 
w Berlinie, zawiera taryfę podwójną dla produktów 
rolnych — jeśli nie formalnie, to faktycznie.

„Taryfa ogólna, jaką ustanowiono w projekcie, 
wskazuje : 6 marek od żyta, 6 i pół od pszenicy, 
6 od owsa. Przy układach o traktat handlowy, 
według wskazówek danych w projekcie, dopu
szczalne jest obniżenie tych stawek w następujący 
sposób: do 5 marek od żyta, 5 i pół od pszenicy, 
3 marki od jęczmienia, 5 m. od owsa. Jestto więc 
znaczna podwyżka w porównaniu z teraźniejszemi 
stawkami, które wynoszą: 3 i pół marek od żyta
1 pszenicy, 2 m. od jęczmienia, 2.80 m. od owsa. 
Podwyżka ta czyni więc od 57—8O°/0.

„Nie dość jednakże na tem. Od innych arty
kułów żywnościowych stawki celne w taryfie gene
ralnej zostają również, według projektu, znacznie 
wyśrubowane w górę. I tak np. cło od wołu lub 
krowy wyniesie 25 m. od sztuki, zamiast teraźniej
szych 9 m.; od jałowizny chcą podnieść cło z 5 na 
15 m.; od świń z 5 na 10 m. (za dubeltowy cen
tnar wagi); od gęsi, które dotąd wędrują do Nie
miec bez cła, wyniesie opłata 0.70 m. od sztuki; 
mięso i słonina zamiast 20, ponosić mają cło 35 m. 
od dubeltowego centnara wagi; wyroby masarskie 
uczynią skok z 17 na 45 m.; masło z 16 na 30 m.; 
jaja z 2 na 6 marek.

„Cyfry te wykazują przeto niektóre kolosalne 
podwyżki, bo dochodzące do 300 procent. Jeśli 
więc infonnacya ta potwierdzi się, a to jest rzecz 
bezwzględnie pewna — to uzasadnione są najdalej 
sięgające obawy, zarówno pod względem podrożenia 
żywności ludu niemieckiego, jak i co do zakłócenia 
międzynarodowych stosunków handlowych".

Dzienniki niemieckie z wyjątkiem orga
nów mniej lub więcej służących partyi agrar
nej — przyjmują doniesienie pisma sztutgar
dzkiego za prawdziwe j zaopatrują je  w ko
mentarze wprost alarmujące. Jako obraz przy
szłości, stają w ich wyobraźni: ciężka wojna
celna; upadek przemysłu wskutek podrożenia 
pracy, idącego w ślad za podrożeniem żywności; 
dotkliwe osłabienie siły konkurencyjnej Nie
miec na rynku światowym ; redukcya wywozu 
— wogóle zakłócenie całego życia ekonomi
cznego, dla którego celna polityka rządu go
tuje rany śmiertelne.

Co do nas projekt niemiecki nie powinien nas 
wyprowadzao z równowagi. Traktat z Niemcami 
na takich warunkaoh nigdy w Radzie państwa 
nie uzyska większości, przeciwnie musi paść 
większością trzech czwartych głosów. W naj
gorszym więc razie powstałby stan bez tra
ktatu, lepszy nie tylko od złego traktatu przy
szłego, ale i od lichego traktatu obecnego, 
którego zresztą Niemcy jeszcze w punktach 
zasadniczych, np. co do konwenoyi weterynar- 
skiej — nie dotrzymują. Jeśli zaś Niemcom 
zależy na dojściu do skutku traktatu, w takim 
razie Rada państwa przystąpi doń zgoła ina
czej przygotowana niż w roku 1891 i będzie 
miała za sobą nietylko smutne doświadczenie 
z obecnego dwunastolecia, ale i przestrogę, ja
ką jest publikacya sztutgardzka. Z tej ostat
niej będzie widziała, jakich interesów ekono
micznych musi w pierwszej linii bronić, z owe
go doświadczenia skorzysta, zastrzegając się 
nietylko co do treści, ale i co do uczciwego 
dotrzymania traktatu.

§ Z  kolei. W dniu 16 lipca br. otworzono 
w obrębie Dyrekcyi kolei państwowych w Tryeście 
kolej wąskotorową Uskoplje-Gravosa ze stacyą Gra- 
vosa oraz przystankami Brgat, Gionchetto, Ombla, 
zaś 17 lipca br. kolej wąskotorową Glavska-Zelenika 
ze stacyami Ragusaveccbia, Gruda, Igalo, Zele- 
nika oraz przystankami Brotnice, Mihanići Cilipi, 
Komaj, Nagumanac, Sutorina i Castelnuoyo. Wyż 
wymienione stacye Gravosa, Ragusavecchia, Gruda, 
Igalo i Zelenika otworzono dla ruchu ogólnego, zaś 
przystanki Brgat, Gionchetto, Ombla, Brotnice. 
Mihanići Cilipi, Komaj, Nagumanac, Sutorina i Ca- 
stelnuovo tylko dla ruchu osobowego i pakunko
wego. Bilety jazdy wydaje się tylko w samym 
przystanku Brgat, zaś w innych wyż wymienio
nych przystankach będą je wydawali konduktorzy 
w pociągu. Ekspedycya pakunków ze wszystkich 
przystanków nastąpi za opłatą należytości w stacyi 
oddawczej. Przewóz towarów wybuchowych jest na 
wspomnianych liniach wykluczony. Kierownictwo 
ruchu sprawuje Dyrekcya bośniacko-hercogowińskich 
kolei państwowych w Serajewie.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 23 lipca.
Żniwa odbywające się w sprzyjających oko

licznościach przyczyniają się do tego, źe młj-ny 
wstrzymują się od kupna słabego zboża, — spo
dziewając się pięknego nowego ziarna. Wobec tego 
targ dzisiejszy odbył się prawie bez transakcyi i 
zeszłotygodniowe ceny pszenicy nie uległy zmianie. 
Żyto obniżyło się o 10 do 15 halerzy.

Płacono : pszenicę białą od 8'30 do 8-65 K.; 
czerwoną 8‘25 do 8'60 K., żółtą 8-25 do 8-50 K.; 
żyto 6-70 do 7-80; jęczmień browarny 6-20 do 6'80 
koron; na krupy 6'85 do 6T0 K. ; owies 7'15 do 
7'60 K., rzepak —•— do —'— K., konicz czer
wony —•— do K, biały —*— do —•— K., ku
kurydza —•— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
Grac 24 lipoa. W  sejmie styryjskim na

stąpił wczoraj exodus posłów konserwaty
wnych. Oto mianowicie podczas rozprawy nad 
pokryciem preliminarza krajowego, konserwa
tywny poseł Wagner wniósł o podwyższenie 
podatku zarobkowego przemysłowców, a za
chowanie 44 proc. podatku gruntowego zie
mian. Stuergkh zaproponował utrzymanie w 
mocy dotychczasowego stanu rzeczy. Rozwi
nęła się ożywiona dyskusya, w której mówcy 
konserwatywni oświadczyli, że stanowczo ob
stają przy wniosku Wagnera. W głosowaniu 
wniosek ten odrzucono. Konserwatyści wnie
śli następnie o imienne głosowanie nad wnio
skiem Stuergkha, a gdy to imienne głosowa
nie się rozpoczęło, opuścili salę, przez co sejm 
zdekompletowali.

Opawa 24 lipca. W  sejmie szląskim roz
winęła się ożywiona dyskusya nad sprawozda
niem komisyi administracyjnej w sprawie za
prowadzenia bezpośrednich tajnych wyborów. 
Referent Komarek wniósł o przejście do po
rządku dziennego, czemu sprzeciwiło się kil
ku mówców, między innymi pp. Michejda i ks. 
Świeży. Ostatecznie przyjęto wniosek pośre
dniczący Sedlnitzky’ego o odesłanie sprawozda
nia do Wydziału krajowego, celem uzupełnie
nia badań i przedłożenia wniosku na przyszłej 
sesyi sejmu.

Neapol 24 lipca. Biuletyn o stanie zdro
wia Crispiego donosi, źe osłabienie serca nie 
ustaje, co ze względu na wiek chorego jest ob
jawem bardzo groźnym,

Salcburg 24 lipca. Sejm uchwalił zmianę 
ordynacyi wyborczej do Sejmu, powiększającą 
liczbę posłów i zaprowadzającą w kuryi wiej
skiej bezpośrednie wybory.

Kopenhaga 24 lipca. Król zatwierdził li
stę gabinetu przedłożoną przez prof. Deuntze- 
ra. Deuntzer obejmuje prezydyum i sprawy 
zagraniczne. Wszyscy ministrowie należą do 
lewicy.

Wiedeń 24 lipca. N. Wiener Tagblatt do
nosi, że wiadomość, podana przez pewien wę
gierski dziennik fachowy, o bliskiem rozpo
częciu rokowań celem odnowienia kartelu nafto
wego, jest zupełnie bezpodstawna,

N o w y-Yo rk  24 lipca. W  kilku Stanach 
ciągle panują straszne upały. Tegoroczne zbio
ry kukurudzy wyniosą prawdopodobnie 1jl częśó 
przeciętnej ilości.

Sztokholm 24 lipca. Na trójmasztowcu 
„Luiza Adelaida®, przybyłym do Getwingen, 
a naładowanym naftą amerykańską, nastąpiła 
eksplozya. Cały okręt wyleciał w powietrze. 
Płonąca nafta płynie po wodzie. 12 osób po
niosło śmierć.

Konstantynopol 24 lipca. Wielki książę 
Aleksander Michajłowicz wczoraj odjechał stąd 
na pokładzie „Rościsława®.

Wczoraj zdarzyły się tu  dwa nowe wy
padki dżumy, z których jeden miał przebieg 
śmiertelny.

Berlin 24 lipca. Dyrektor tutejszego Ban
ku narodowego („Nationalbank") Juliusz Peter 
ustępuje z powodu nadwątlonego zdrowia.

Londyn 24 lipca. Lordmajor wręczył 
wczoraj Milnerowi w obeoności Chamberlaina 
i innych ministrów list w złotej szkatułce z 
nominacyą na członka honorowego miasta Lon
dynu. W  mowie, wystosowanej do Milnera, 
podniósł on wybitną jego działalność w Afryce 
południowej. Milner podziękował w obszernem 
przemówieniu; zaznaczył, że jakkolwiek wszyscy 
gorąco pragną pokoju, jakkolwiek Anglicy 
chcieliby ułatwić Boerom poddanie się przez 
zawarcie honorowego dla nich pokoju, to je
dnak nikt nie chce okupić tego ustępstwami, 
któreby w przyszłości mogły stać się niebez- 
piecznemi i wywołać powstanie ludności boer- 
skiej. Po skończeniu zaś wojny Anglia trakto
wać będzie burgherów bezstronnie, a nawet 
przyohylnie i pokaże im, że tracąc niezawi
słość, nie stracili jednak wolności.

Petersburg 23 lipca. Car odwiedził księ- 
oia Alberta pruskiego i zabawił u niego 
pół godzi-y.

Petersburg 24 lipca. Ministerstwo skarbu 
wydało rozporządzenie, zawiadamiające o wa
runkach dobrowolnej zamiany 4l/s°/o obligacyi 
wewnętrznej skonsolidowanej pożyczki kolejo
wej I  i I I  emisyi, tudzież pożyczki wewnę
trznej z roku 1893 na 4°/o rentę państwową.

Chabarówsk 23 lipca. Budowa kolei sy
beryjskiej już ukończona aż do Port Artur.

Chrystyania 23 lipca. Król Oskar ucze
stniczyć będzie w niemieckich manewrach ce
sarskich pod Gdańskiem.

Londyn 24 lipca. Daily News donosi, że 
odbędą się tu rokowania pokojowe w sprawie 
Afryki południowej.

Budapeszt 24 lipca. Dziś w nocy była tu 
ogromna ulewa skutkiem oberwania się chmu
ry. Szkody są znaczne. Przeszło 300 mieszkań 
suterenowych jest zalanych.

Sofia 24 lipca. Umarł tu  prezydent sy
nodu, metropolita Klement.

Czernlow ce 24 lipca. Sejm bukowiński 
dziś przed południem zamknięto.

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechali dnia 24 lipca. T. Jędrzejowicz 

z Jarosławia. F, Piotrowski z Rosyi. Dr. A Bun- 
czel z Budapesztu. K. P. Bromirski z Faszezówki. 
J. Cielecki z Byczkowic. K. Kamiński z Krakowa. 
L. Kauda z Berlina. K. Kiihne z Węgier. L. Brauns 
z Wygody.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Mary&oki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyae pokojem do śniadań, cukiernia 

to miejscu.
Przyjechali dnia 24 lipca. H. Cohn z Wesz- 

prunu. M. Udrycka z Mostów wielkich. A. Hnndius 
z Charkowa. L. Grodzicka z Horodynki. J. Zdras- 
silowie ze Stanisławowa. W. Pikusiński i J. Kali- 
towski z Krakowa. E. Wilkowski z Kosowa. A. 
Klimsut z Buczacza. J. Mussil i W. Godlewski z 
Wiednia. B. Wyrzykowski z Zagórza. B. Orobkie- 
wiczowie z Brzeżan. M. Krzyżanowski z Krynicy, 
K. Lipiński z Sanoka.

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B E R T  8 Z K O W R O M

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali 24 lipca. Hr. J. Scibor Marchocki 

z Rosyi. Hr. K Krusenstern z Niemirowa. Z. Ober- 
tyński z Hulczy. E. Słodkiewicz z Żytomierza. 
M. Barczyński z Horodyniec. N. Schorr z Wiednia. 
J. Hofmann z Radomia. J. Kalita z Kurowic. 
W. Siisser z Pragi. E. Fuchs z Krakowa. Ks. M. 
Rajtanowski z Koszlak. E. Geiringer z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

teź ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Codziennie przedstawienie. Początek o godiimt 3. Bilety 
do nabyda w biurze Plobna.

Adwokat

Dr. Stefan Frenkel
przeniósł swą kancelaryę do realności przy ulicy
____________ A K A D E M IC K IE J  I. 12
A telier dentystyczne, ul. Hetmańska 6, 
w  którym  wykonuje się plombowanie, 
rwanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku t złocie bez 
płyty. Dr. dentysta W iktor Jankow ski

D r. W ł. M aleszew ski
b. a sy s ten t kliniki lekarskiej TJniw. Jag . ordynuje jak  

la t  daw nych w sezonie le tn im  
w  K j ń . E L S B i i . D Z I E  

do 20 K w ietn ia  do 1 Października Drei S taffeln A lte  Wiese.

Założony w r. 1853
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą :
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajemy w dogodnych spła

tach miesięcznych.
W ydaw nictw o gazety losowań „Nadzieja". 

P renum erata  roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

Lw ów  24 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c ye  za 100 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

420 K oron 424-00 do 431-00, Kolej Lwowsko-Czem .-Jaska 
po 400 kor. 520.00 do 530.00. B anku hipotecznego po 
400 kor. 530.00 do —.—- Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 150-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—. Banku dla 
handlu i przem ysłu po 400 k 350.— do 858.—.

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. gaiio . 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 000 ( 0 
4 i pół proc. los. w 50 la t 97 31 do 98-—, 4 proc. los. 
w 60 la t 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i  pół proc. los w 
51 la t 99.30 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 83-00 do 93 70; 4 proc. los w 41 i pół latach  98.00 
do 93.70, 4 proc. los w 56 la t 91-10 do 91.8).

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
96-— do 96-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101-50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101-70 do 
102-40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. i  r. 1878 6 
proc. —•— do —.—.4  proc. z 1893 r. 92.— do 92.70, m ia
sta  Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-30 do 88-—, 
po 200 koron 97-— do 97-70

Monety. B ukat cesarski 11-17 do 11-35. Napoleon - 
dor 18-90 do 19-15. Rubel rosyjski papierowy 252-50 do 
254.—. 100 marek niemieckich 117-20 do 117-60.

Wiedeń 24 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 251.— 
„ „ „ 1889 3°/„ 246.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%  500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 257.50 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 238.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 80'— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fi-. 100.50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 25, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 389.00, Clary 40 
zł. m. k. 144.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 166.—, 
Palffy 40 zł. m. k. 158.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 47.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 25*00, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. 200.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.—. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 388.—.

Berlin 24 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty au* 
stryaokie 85‘20. Spirytus 00'00.

Paryż 24 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 100*52. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27*60.

Frankfurt 24 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 199*25. Koleje państwo
we 000*00. Alpiny 174*60. Diseonto 173'50. 
Laura 000-00.

Budapeszt 24 lipca. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w  korouach i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 805—8*06; żyto na paździer
nik 6-75 -6-76; owies na październik 6*34— 
6 36; kukurudza na lipiec 5 31—5 33, na sier
pień 5 36—5*37, na maj (1902) 5 09—5'10. Rze
pak na sierpień 00*00—00'00. Oferty na psze
nicę : dostateczne. Chęć kupna: mierna. Ten-
deneya: spokojna. Pogoda: piękna.
g— M*

Ruch pociągów kolejowych
ważnj' od Igo m aja 1901 roku według czasu środkowo

europejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z K rakow a: 2  31* 1 3 5 ,  8  4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-50i9.50*. 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów ny): 3  3 5 ,  3-35*. 5'85.

10.-20*; na Podzamcze - 2 2 0 ,  3 i 2*, 511, 10 2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. g ł ); 7 40 na Podzamcze 
Z Czerniowiec : 1 2 1 5 %  1 4 5 ,  6-20, 5 40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze S try ja : 8 10, 110, 4 ‘40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janow a 7'45, 12-55; do 15 w rześnia w niedzielę i świę

ta : 9.00*; do 30 w rześnia codziennie: 9 41*.
Z Brzuchowic do 15 w rześnia codziennie: 6 46 i 8‘50*; 

w niedzielę i św ięta: 3 1 4  i 7-36*.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 1 2  4 5 %  8  3 0  2  5 5 .4 -1 5 * , 8‘40, 6’20», 11*, 
Do R zeszow a: 3 30.
Do Podw ołoczysk z dworca g łów nego: 1 5 5 ,  6'30, 9-25, 

11 10*; z Podzam cza: 2 - 0 8 ,  6 43, 9.42, 1132*.
Do T arnopola : 7 10* z dw: głównego i 7-32* z Podzamcza. 
Do Czerniowiec : 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10 30*.
Do Stanisław ow a: 6 10*.
Do S try ja : 6 35, 9 00, 3 05, 6 35*.
Do Sokala: 10'20, 7 25*.
Do Janow a: 915; do 15 września w niedziele i św ięta

1*25, a codziennie 3*15; do 15 września w dni powsze
dnie a następnie codziennie 6 30*.

Do B rzuchow ic. do 15 września codziennie 5j45* i 3 '26, 
a w niedziele i św ięta 2’15 i 7 52*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukow ane są literam i 
tłu stem i; pociągi nocne oznaczone są gw iazdką P ora no 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 m in. 59 rano.

Obszerny wyciąg z rozk ładu  jazdy  dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.

APLo55Evin tHorm
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Wśród szczętu mieczów.
Epizod z wojny francusko-pruskiej

przez
M aksa P em b- rtona.

T łóm aczyła z angielskiego baronow a Zofia H artingh .

fOąg dalsty).
Otwarta książka z nap:sem na margine

sie ręką pani Heleny, lisia ambulansów, zawie- 
rająja długi szereg nazwii k rannych, zaczęty 
list, porzucony na krześle „Kuryer Dolnego 
Renu", a nad kominkiem zawieszony olejny 
portret Maryi Douay, maiki Beaty, przed któ
rym córka zatrzymało, się teraz, wpatrując się 
w zamyśleniu w pi°kne, smutne, ale zgorzknia
łe i imponujące rysy zmarłej. Ojciec ukochał 
jej piękność kształtów, ale nie zżył się nigdy 
z iej duchem. Ang eisk’e jego uprzedzenia ze
psuły i wykoleiły mn życie. Antypatya raso
wa, zapomniana w chwi] i szału, odżyła w po
sępnej, jednostajnej atmosferze domowego ogni
ska. Tu Beata przypomniała sobie, że i ona 
wyszła za człowieka, który z pogardą, grani
czącą z nienaw'śc.ą, patrzał nakraj jej rodzin
ny, który ona tak kochała, i pytała sama sie
bie z trwogą, czy, gdy te dn’e okropne prze
miną, a dom jej odbudowanym zostanie na no
wo, nie spotka ja  los podobny, jak jej ojca? 
Była to tylko przelotna myśl, zrodzona z po
sępnych mroków otoczenia, które, schwyciła ją 
za serce, to też oddaliła ją prędko od sńbie, i 
pobiegłszy szybko do swego pokoju, uklękła 
przed portretem swego męża, okrywając go 
namiętnymi pocałunkami. Zapora, którą jej wy
obraźnia wzniosła chwilowo pomiędzy mmi, 
została zniesioną teraz, kiedy ktoś drugi dzie
lił jej tajemnicę. Nie potrzebowała już nic u- 
kryjcać przed nim, to też całą siłą duszy pra

gnęła jego powrotu. Gdyby tylko Bóg jeszcze 
ocalił i aj przy ;aciela, to z czasem mogłaby mo
że wspominać te straszne przejścia dzisiejsze 
jako epokę doświadczenia, w której danem jej 
było wypróbować własne serce.

— Ach ! gdyby tylko Bóg miłosierny ocalił 
Brandona!...

S’edząc samotna w pokoiu pełnym ciszy, 
liczyła sekundy na staroświeckim zegarze, a 
każdy szmer na ulicy przyśpieszał bezładne 
uderzenia ‘jej strwożonego serce. N iebyła zdol
ną zająć się cnemkolwiek. Wywrócony otwarty 
fortepian z pozrywanemi strunami i poczernia
łą klawiaturą zdawał się nucić jej pieść miło
ści, przerwaną hukiem bomb i kartaczy. Kiedy 
z okna przedsionka powiodła wzrokiem w dal, 
spotykała same smutne widok; Ogromne prze
strzenie, niedawno jeszcze zabudowane kamie
nicami i kościołam i, dziś pokryte gruzami ; 
place i skwery puste, drzewa opalone i odarte 
z zieleni. Ponad północną, zburzoną stroną 
miasta wicher podrywał ku niebu ogniste ję
zyki syozących płom eni, zabarwionych krwa
wo, a wyobraźnia przedstawiła jej życie ludzkie, 
tłumione w ozarnych mrokach podziemi z oba
wy przed śmiercią, czyhająca zewsząd na 
ofiary.

Głód, niedostatek, bieda, czarna rozpacz, 
przerażenie i wściekłość, cała gama wzburzo
nych nam ętności ludzkich drgała w bezsilnym 
krzyku ziemi zwróconym ku zagniewanemu 
niebu, kłębiąoemu się chmurami, roziskrzommi 
łuną pożarną. A jednak Strassburg nie podda
wał się. Oblane potokami krwi miasto o zczer- 
niałych i popękanych muraoh, zagrożonych 
rozsypaniem się lada chwila w proch i gruzy, 
dotąd stawiało zacięty, rozpaczliwy opór wro
gowi.

— Dopóki kamień pozostanie na kamieniu... 
— powtarzano za komendantem urasta Ale 
dzień ten. jak się zdawało Beacie, nie mógł 
już być dalekim.

Ryszard W atts przyrzekł przynieść :ej 
wiadomość c Brandonie o szóstej, ale godzina 
ta dawno minęła, a jego nie było widać. Nie
pewność, obawa i złe przeczucia zaczęły szar
pać sercem 1 naprężonymi do niemożliwości 
nerwami wyczekującej Beaty. W  miarę, jak 
minuty wlokły się z zabijającą powolnością, 
utrwa’ iło się w niej przekonanie, że stary dzi
wak przybył za p ,źno na ulipę Arc en Ciel, 
że już tam nie zastał jej przyjaciela, a raczej, 
że zastał go już trupem. Gatelet nie był czło
wiekiem, któryby przebaczył. Nie liczyła też 
wcale na jego wspaniałomyślność. Kiedy wy
biła siódma, powiedziała sobie, żeBrandon na- 
pewno już nie żyje, a W atts nie śmie przyjść 
obwieścić jej o tern. Nie mogąu już dłużej wy
trwać na miej sou, naizuoiła gorączkowo 1" pe- 
lusz na głowę i nie dbając mc o strugi deszczu, 
pływające nad płonącem miastem, pobiegła z 
całym pośpiechem, na jaki się zdobyć mogła, 
na ulicę Arc en Ciel i nie zatrzymała się aż 
u drzwi tawerny.

Ulica była prawie pusta, bo burza zmu
siła nawet żołnierzy schronić się pod dachem, 
a wewnątrz szynku palące «ię jasne światła, 
padały na twarze licznie zebranych ludzi, znu
żonych wojskową służbą, wieśniaków o śria- 
dej cerze, steranej wichrem i deszczem i wy
tarte oblicza zdraiców o międźjąnem czole, de
klamujących głośno z pijanym szalem przeciw 
tym, którzy nie odparli dotąd wroga z pod 
bram miasta. Kilka kobiet wystroionych w ta
nie i jaskrawe fatałaszki, śmieiąo się głośno i 
hałaśliwie, odbijało od szarego tła fałszywą, 
rozwiązłą nutą zanomniarych dni pokoju i ru
basznej wesołości. Burzliwa roo zgromadzała 
tu  wszystkich, którzy odważyli się wyohyMó 
z podziemnych nor swych, aby zakosztować 
trochę sztucznego szału zapomniema. Mężczy
źni bili się i potrącali, wywołując tylko gło
śne oklaski, a jeden z kanonierów, pijany,

strącony został dc rynsztoka, na ulicy, gdzie 
leżał w błocie, moknąc na deszozu. Przygodni 
mówcy stawali na krzesłach, wykrzykując gło
śno sławę oblężenia.

Jakiś skrzypek zgrzytnął na strunach 
„Mourir pour la Patrie", podczas ki idy roz
czochrana szansoniseka intonowała głośno: „Vi- 
ve l’armóe... la grand6 armee!" Naraz kilka
naście ochrypłych, fałszywych głosów huknęło 
Marsyliankę, a jeden z obecnycu. rzucił flaszki 
wina w szybę, która rozprysnęła się w tysiąc 
kawałków. Wszczął się popłoch i zamieszanie, 
któreby się skończyło ogólną bójką, gdyby 
stery weteran, z obcięta pod W órth ręką, nie 
był wdał się wśród zwaśi ionych, aby przy
wrócić porządek.

Taka to pijana bij; tyka odbywała się na 
dole kamienicy, której górne okna pogrążone 
były w ciemności i ciszy. Żadne światło nie 
wskazywało znaku życia z po za mętnych szyb 
poddasza, gdzie leźrił uwięziony Brandon i to 
dodało nieco otuchy Beacie. Być może, ż uda
ło się Wattsowi uprowadzić stamtąd ukrad
kiem jej przyja~ieJa i że obecnie znajduje się 
on pod troskliwą, macierzyńską opieką zacnej 
Anny Brown. W  tej nadziei Beata zabierała 
«ię z odwrotem do domu, pewna, że zastanie 
tam dobre wiadomości, kiedy naraz okno ka
mienicy, pod którą stała, otworzyło się po za 
nią i spostrzegła wychylającą się z ciemnośoi 
głowę żołn; rza. Instynktownie przyoisnęła się 
do okiennicy przyległego sklepu i stąd obser- 
wowftłs żołnierza, który nie spuszczając oczu 
z ciemnych okien poddasza, odezwał się gło
śno do kogoś, stojącego niewidzialnie pozan  u 
w głębi pokoju.

— Anglik wymknął s ię , Pran liszku ?
— Niema światła, proszę pana.
— Rozumie się, że nie może być światła. 

Przyłapiemy zaraz tę parkę. Czemu on nie 
przychodzi ? Miał tu byó o ósmej.

— Wszysoy gotowi są w kawiarni. Czy mo
że każe pan zawołać Benedykta?

On nie odpowiedziawszy zamknął ojtno 
z hałasem, ale te kilka zasłyszanych słów star
czyło Beacie, która wyczytała w nich wyrok 
wydany na swoich przyjaciół. "Więc dom był 
strzeżonym, a Ryszard W atts i Brandon znaj
dowali się tam, na górze. Szpiegi czekali ty  ■ 
ko jak :egoś sygnału, aby zabrać się do n ie
cnego dzieła Domyśliła się, że to Gatelet opó
źniał swoje przyjście, bo prawdopodobnie przy
trzymano go w cytadeli, dokąd, jak jej m iwił, 
został zawezwanym. Niewypowiedzianą męką 
pyło dla Beaty, stać ta t bezczynnie na ohło- 
dzie i deszczu z tą myślą, że dwóch jedynych 
przyjaciół, jakioh posiadała w Strasspurgu, 
moż® zginąć za chwilę. Nie wiedziała co po
cząć. Pierwszym impulsem jej było wejść do 
domu bocznemi drzwian i i wyznać wszystko, 
co wie i co słyszała; ale kiedy z sieni wyj
rzała na ulicę, spostrzegła wartę przechadza
jącą się wzdłuż i 1 t . sze~z z bagnetem zatknię
tym w karabin. Nie zdziwiło ją  to, bo spo
dziewała się tego, ale by* to jakby cios ostatni, 
zadany jej nadziejom. Nogi, jakby przyrosły 
jej do miejsca, skąd najpierw ?po3trzegła war
tę. Scena z kawiarni na placu Katedralnym, 
stanęła jej' jaskrawo przed oczami. Brandon 
musiał zginąć okrutnie, tak jak zginął tam
ten . . .  I  takim był Krwawy koniec ich sza
leństwa . . .

Patrol przeohadzał fię po ulioy powolny
mi krokam., opierając się czasem ze znużeniem 
o bramę domu, to znć^ odchodząc czasem 
o kilka kroków dalej, ab popatrzeć na ciemne 
woiąż okno podksza. Nie spostrzegł młodej 
kołrety czatująoej w sienJ domu, bo cała uwi - 
ga jego skupioną była na tawernie.

(Ciąg dalszy nastąpi )
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|  Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do w syst- 
kich >ez w yjątku  dzienników.
lwowskich , k ra k o w s k ich , 
wars a-wskich, wf deńskich, 
czea Ach, Iraitc izkicit et".
czasonism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na  klisze i  rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą na 
wszolki b pisma

p rz y jm u je

Ajenóya dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

Lwowie, Pasat Hausmana Nr. 9i 
Kosztorysy gratis.

we

Boną Francuską i iperieure i 
boną Polką poleca biuro a- 
gór* klej, Lw ów , ul. C h o rą zc zy -
■ny 7. _________
" Nie -o -rn rn e j uoDroci m aszyny 
lo życia i h a ftu  S irgera . N a r a « f  pod 
przy-tępnym i w arunkam i. Gotówks 10 /„ 
-.„.niej. N apraw a m aszyn do szycia wszyst
kich systemów. ZleCema z oro, ii y i za- 
:atwiam bezzwłocznie, Jan L aU P llk , me- 
\a n ik , Lwów, ul. G alicka.
5 pokoi n a  I  n ic  t r z e , z k i  chn is , p rz e d -  
k o e m ,  w o d o c ią g ie m , p ra ln ią  i s t a jn ią  

d  1 w rz e ś n ia  d o  w y n a ję c ie . —  3  p o k  j e  
k u c h n ią  n a  p a r te r z e  z a ra z  do  w y n a ję c ia  

ii. Z y b lik ie w ic z a  37.
P otrzebna mnie Jest klucznica,
ła ją c a  s ię  d o s k o n a le  n a  c h o w i"  d r o b iu ,  
i s j  o d a r» tw if  ,il< c z n e m  i u t r z i  ia i_ ia  
d<w ów  W ia d o m o ś ć  b iu r o  S o k o ło w sk ie -  
i, P a s a ż  H au sm an a ,

P I R U E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako  t o :

flrzwi, ohra, trzęsła, stuli opita itp.
poleca FABRYKA "PAROWA

BRACI WCZELAK
we Lw ow ie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, jaw oro
wych m odrzewiowych w  różnych grubościach i długościach.

M a j a t e i '  t  p o w ie c ie  S o k a lsk im  j e s t  
W lanej r ę k i  do  s p rz e d a n ia .  Z a  e r a  i i i . 

Lor. r o l i  p s z e n n e j,  o g ro d ó w  6 m o r .,  ł ą k  
w u k o ś n y c b  51 m o r ., l a s u  z 2 m ó r g , 
ssz ta  d ro g i i  j e z io r a .  B u d y n k i  g o*po- 
i r c z e  n o w e  g o n te m  k ry tb , d im  m ie s z 
a lń  m u ro w a n y . P o ś r e d n ic tw o  w y b u 
lone . b l iż s z y c h  in f o rm a c y i  u d z i  >h A . t>. 
, r .  S o k a l. _____ ___________
O grodnik  biegły  W  swoim z a ro d z ie  
cblubnem i świadectw ami, poszukuje "o- 
dy zaraz. A d re s : W . K roi, p. K rosno
“trobna. ____ _________
U czniow ie  szkół średnich z za-
i ćnych domów, znajdą umieszczei -e 
l i  owiedne i  korzystne. 1 jłaszac się 
ożna codzienni" liatow nio lob  osobiście, 
r tu r  M arie, profesor szerm ierki, ulica
ińaka 1. 17, 1 p iętro ._
Poszukują kapH ału 15 do 20 tysięcy 
r. do in teresu  chwilowego (ua przeciąg 
do 8 miesięcy). Ryzyko zupełnm wy- 
uczone — zysk dla k ap ita lis ty  S do 4 
siący złr. Li tv  pod „ Okazy a przez 
.uro anonsów, Lwów, Sykstu aka 30.__
Na sprzedaż majątek ziem ski " e
mhodniej G alicy i, przy gościńcu i ste- 
i kolejoy ej, w wysokiei 1 u ltu rze, ob- 
aru  około 110*" m., w tern 400 m. lasu, 
nio na  sprzedaż- Pożyczka Toi -arzyst- 
i 100.000 z łr  w. a. Bliższej inform acyi 
[zieli kaneelarya adw. p r a  .-Stefana rren - 
a we Lwowie, ul. A kadem icka 12.
Listy zastawne, obligacye i losy 
zeglądam y bezpłatnie. Polecam y naszą 
■mę do wszelkich tranzakcy i wohodzą- 
ch w zakres kan to ru  wym iany. Losy 
rzedajem y na sp ła ty  miesięczne ẑ  pra- 
sm dc w ygran; ch j o zł lżeniu pierw 
ej ra ty  U bezpieczani" losów. M _ nłate 
;ponów. Dom bankow y Wikt* * 
haies i S p . Lw ów , ul Sykstu

8.
> p o k o i  elegancko u rządzon j eh z 
;hnią, nrzedpokojem, łazieuK _, oświe- 
niem gazowem przy ulicy Ochronek
8 do w ynajęcia. _________________
>08 15 -Ule sią 100 wołów opaso- 
■eh do kupienia.
Willa piękna w P rzem yślu  do sprze- 
lia  dopłata 15.00'.t złr. Zgłc szo-:a 
lto  Inform acyjne, Lwów, & ykstvrka 30. 
-  pokoje kaw alerskie i 2 ponoje z 
ihnią od 1 sierpnia do w ynajęcia nl. 
carska 7.

S. M0TO1WSII 
1IJBZYSZBKWSK!

Lw ów , pi. M a ryack i I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
Koszule mąPKie po 1-aO, 2-25 do 3. 

„ „ z kołnierzam i i man-
szetam i przyszytym i po 2-85 do 3-50.

Kołnierze bo 20, mar.azety po 35.
Bielizna wet" lana, jak  koszulo, spo

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
Kam izelki do polowania z -^ka

wami, wełniane, włóczkowe i irchuwe 
od 3-50 za sztukę.

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildeeosse od 20 
ct. za perę.

Heweloki i Cundy angielskie i k ra 
jowe w yroby od 10 zł. za sztukę.

F  aszeże gumowe i zwyczaj 
palta (tylko najnowszy krAjj od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i im ita
c ja  tygrysiej skóry do okryw ania 
łóżek i m g od 7 zł.

P a r a s o l e  a n p i e l f  k l e  * kraiowego 
w yrobu od 2 zł. za sztukę.

W cda kolońnka i perfum irya fran 
cuska i angi dska.

W yro b y ze sk ó ry jak  pularesy, 
torby, kufry, to rby  na -k ta , szka
tu łk i i to rby  urządzone do 200 zł. 
za sztukę

Czapki najrozm aitszycn form do po
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

Rąkawiczki ty lko angielskie jak 
glace, irebowe. łosiowe, niciane, je- 
owahne, wełniane i  futrzane.

Buciki męskie robione podług naj
świeższych form jak  lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K a io szr rosyjskie  (petersburskie)
i am erykańskie całkiem cienkie we 
w szystkich fasonach

K apelusze i cy lin d ry  H abiga i 
angielskie do pory  roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we w szystk ich  fasonach po 
najn i ższyc-h cenach od 25 et. za sztukę

Cenniki na żądanie franko.

' '

A . K o iic ick i
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam nritynow ska I.
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2.

poleca w yborne kaw y w prost z A m eryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty  
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 lit 

Kakao holenderskie pół kg. 1-80.

tlowo otw orzony skład

aparatów i przyborów fotograficznych
WŁADYSŁAWA BORZEMSKIEliO

Lw ów , Plac Halicki 12

poleca najświeższe płyty i papiery  
inne artyku ły  w najlepszym gatunku , po

Opakowanie i porto //rafie. —  Cenniki iIlustrowane wysyła na żądanie,

aparaty  i wszelkie 
cenach najniższych,

Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła
L i t y ń s k i e g oP r o f .  M  l c h a ł a

Wiek X II w Obrazach historycznych
Cena zeszytu 29 ct.

Całe dzieło zaw iera popularną h isto ryę X IX  wieku, bogato 
illust.rowaną i obejm uje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Można naby
wać zeszytam i po 25 et., lub odrazu ca!. dzieło po eenie 2 złr.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
H ausm anna 9.

©©©©©©©®©©_©©!®II©©©©©©®©©©©1
Młody mężczyzna, współwłaściciel folwarku, znakomity gospo

darz we wszystkich kierunKach w zakres gospodarstwa wchodzą
cych, który dotychczas u siebie pracował,
chciałby znale źć posadę p rzy  gospodarstwie, 

lub w jakim  innym zawodzie,
szczególn:e tam, gdzie potrzeba ireposzlakowanej rzetelności i uczci
wości. Na żądanie kaueya 1000 koron, lub rekomeudacye obvwateli- 
sąsiadów. Wymagania skromne. Reflektowałby również na wyjazd 
za graniuę. — Łaskawe zgłoszenia proszę adresować: Biuro ogło
szeń Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana.

wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje nume

rami pojedynczym i

tup samego dnia wieczorem
do godz. wpół do l l s te j

Biuro dzienników i onłoszeń

L. PLOKN
(dzierżawca Sokołowski).

ul. Karola Ludwika Nr. &

I L. 46948j90l.

u

Ikae dla Pan! Nowo otw orzony i 
najlepiej zaopatrzony

MAGAZYN 
drobiazgów  I nowości d i^  Pań, 
o raz haftów i dodatków do k ra - 

w ie czyzny
polecają najtan iej

L I G Ę Z A  i G Ó R S K I
LW Ó W

H alicka 21, obok sklepu K. B ałłs bana.

Pie-ścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebrc sto ło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
inbilor. Lwów, Hotel 

Europejski.
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P E p p e r m i n t
3 -e t  IP reres ysr R e w e l

Maison Fondśe en 1796
jest

wedle zdania najsławniejszych powag lelcarskich

najlepszy likier dla p p i f | |  n żołądek.
G-łóumy zastępca dla Austro- Węgier 

J .  S i c ł i e i ,  I Dorotheergasse 6 .

Krościenko naturalna szczawa
zdrój

wszędzis do nabycia.

W .

Stefana alkaliczno słona
— Wyłączny zastępca dla wschodniej Galioyi 

i Bukowiny, firma
C Z O P P  —  ul. Żółkiew ska 2.

usuwa w przeciągu 7miu dnJ zupełnie

Dr. Christcffa Ambraorśme.
P repera t ten  kosm etyczny od dawna 

doświadczony, z powodu swej nieszkodli
wości i  nadzw yczajnego skutkow ania 
ogólnie łub iany  je s t najpew niejszym  
środkiem  dc czystego u trzym ania i w y
g ładzania tw arzy.

Praw dziw y ty lko w oryginalnych pusz
kach p o  1 k. CO h. Do tego jeden 
k a M e k  D r. Christoffa modło 
A m b ra  70 h. ODakowauie m usi byó 
zaopatrzone registrow aną m arką ochronną.

Główne składy we L w ow ie: u  Zyg
m unta Ruckera, aptoka pod srebrnym  
orłem . W  K rakow ie : w aptece W iktora 
R edyka i Eugeniusza H ellera. W  Brodach: 
u Leona K allira, ap t. W  Nowym Sączu : 
u R. Jakubow skiego ap t. W  zem y ilu : 
u M. Schw arza, apteka. W  Tarnopolu : 
u M aryana Krzyżanowskiego i Ju l. F rau- 
zosa, ap t. u  B r. Józefa B'v ber, apteka 
pod kor cdsarską w Czerniowcach. W  o- 
góle we w szystkich większych aptekach
i drogucrya.cn.

Leonard Solecki
we Lw ow ie  ul. Batoreąo 2.

poleca znakom itą kawą pół kila 65 
ct. N a prow incyę w ysyłki w worecz
kach 43/f k i.a  za 0.50 ct. franko. Rów 
nież poleca znąkom ity koniak 
ku racyjny francuzki, odznaczony 
na w ystaw ie we Lwowie, cała bu te l
ki- 3-50, pół butelki 1 80, ćwierć bu

telk i 1 złr.
W szelkie tow ary w zakres han 

dlu korzennego wchodząc-, po cenach
I8 P  najniższych. * p |

e »pecyalnej 
b ibułki

„Abadie*

oooooosoooooe
Jan Wallach i Syn

Lwów, Rynek 33
polecają p>aidy ingi-dskie, 'ieC "ki dn]j 
podróży i na łóżka, kam izelki pikow e,! 
wełniane, jedw abne, m aterye sezonowali 

na ub ran ia  dla panów  i pań. 
D reliszki liberyjne.

ooooooeoooooc
f a k t o r  odpowiedstialny: W acław  M anlcwaki.

mlesiącznik m uzyczno-nuto »y 
“ u zp o w s ztr liiila tylko w y b o rt- 
we nowości m uzyczne,koncer
towe, pedagogiczne, popularne, 
transkrypeye operowe, kom - 
pozi rCye salonowe, utw ory na 
4  rące, Go śpiewu, ną sk rzy |j ue 

tąńce.
Daje rocznie około 200 stronic nu t 
dużego form atu. Na treść  num eru 
3k.ład& się 4—5 utworów na w elino
wym papierze. — W artościow e nowo
ści zagraniczne 

R edaktor i  wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenum eraty: we Lwi w ij i na prow incy z przosyłką pocztow ą: K w artaln ie 2 z ł r . ,  (4 kor.)

półrocznie 4  z ł r . ,  (8 kor.) ; ocznie 8 Z łr .  (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi : S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
K om pleta z roku zeszłego nabyw ać można o ile zapas si irczv  po 8 złr. (16 kor.)
P rospekta w ysyła g ra tis  i franko eksuedycya MELOMANA Lwów, Pasaż H ausm ana nr. 9.

P&piąi* z fabryki Czeri.imkiaj,

N t przedsiębiorstw o budow y a) bram y cm entarza łycza
kowskiego, b) sztachet żelaznych, c) m uru ceglanego gran i
cznego — dla cm entarza łyczakowskiego we Lwowie od s tro 
ny ulicy św. P iotra , rozpisuje M agistrat niniejszem publiczną 
ofertow ą licytacyę, k tó ra  odbędzie się w  IX D epartam encie 
M agistratu we czw artek dnia 1 sierpm a 1901, o godzinie 11 
przed południem

Do w spółubiegania się w otrzym aniu tych przedsiębiorstw  
zaprasza się osoby do w ykonania tego rodzaju robó t upow a
żnione, w szczególności budowniczych, oraz majstrów kam ie- 
niarskich. ślusarskich i m urarskich. Oferty m ogą być wnoszone 
na poszczególne robo ty  lub na wszystkie razem.

Z oferty na k ilka  działów lub na wszystkie roboty  wolno 
będzie Reprezentacyr n le jsk ie j pewne działy wyłączyć i  p o ru -  
czyć j e  innem u przedjiębiorcy, dlatego w ofertach m ają być 
szczegółowo D odane ceny na p o sz c z e g ó ln e  działy robót. Oferty 
m ogą być opieczętowane, ostem plowane i zaopatrzone kwitem  
interym alnym  kasy miejskiej na złożone wadyum, Które ma 
wynosić 2 ' 20|0 żądanej w ofercie ceny

Bhższe w arunki licytacyjne, oraz plany buaowy, można 
przejrzeć w m ieisk in urzędzie budowniczym, gdzie również 
otrzym ać można b lank iety  na cenniki robót.

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów dnia 20 lipca 1901.

Nowo otw orzony

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Danku Gal. dla liaodlu i przemyśla
Jagiellońska 3

wykonuje w szelkie prace m eljoracyjne jak i t o : zdjęcia 
planów, ’vygoton ywunie kosztorysów  do drenow ania pól, na  wodnie 
u ia i odw adniania łak , budow y rowów, kanałów , drog, szos, koleje’ 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie uskuteczn--" się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W razie juz gotowych planów, nastąp ić  może na podstawie 

tychże wykonanie pracy.

D Y R E K C Y A .

w» -obu nasz.ego zakładu fabrycznego wód mineralnych  
sztucznych, będącego pod kontrolą Komii y l przem ysł. T o 
w arzystw a iekarBkiego, używar ą b y t.a  w ka ta i idh płuc oskrzeli, 

w ogóle przeciw kasziowi z doorym skutkiem.
Cena flrszk i w  Krakow ie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i d roguery jc_

S k ła d  d la  Lw o w a  w aptece P .  W ew lórskłego,

£ RŻĄCA i CHMURSK1
w  K ra k o w ie .

Z drukarń' E. \Fim arz»


